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Spóźnione postępy. 


Ukaznją się znaki „na niebie i ziemi“, prze- 
powiadające wcale niedwuznacznie bliskość re- 
formy wyborczej do parlamentu w duchu pow- 
szechuego głosowania. Jednym z tych proro- 
czych znaków jest każdorazowe wystąpienie 
posła Głąbińskiego, czy to ne publieznem zgro- 
madzenin, czy w lwowekirn o-gania wzypsbnc! 
skim. Poseł Głaciński przyspiesza ewoją i swo- 
jego stronnictwa ewolucyę polityczną, moderni- 
zuje się w możliwie mnajszybszem tempie, aby 
wyprostować te ścieżki i ścieżynki, w zakręt- 
nych, ślimakowatych liniach ckrążające konser- 
watywną większość, któremi dotychczas chadza- 
ła wszechpolskość galicyjska. Więc jaż w Kra- 
kowie pogodził się poseł Głąbiński z myślą nie 
upierania się przy „iunctim* między reformą 
wyborczą i rozszerzeniem autonomii krajowej, 
i wogóle tak rzecz stawiał, że na wszelki spo- 
sób dążyć należy do przeprowadzenia projektu 
Gautscha przy równoczesnem zwiększeniu licz- 
by mandatów z Galicji. 

Do „wyodrębnienia Galicyi*. wprowadzał tak- 
że, ostatniemi czasy, poseł Głąbiński tyle kore- 
ktur, że zrobiło się z miej najpierw „usamo- 
dzieinienie* — a na chwilowy użytek „rozsze- 
rzenie autonomii*. Wszystko to kwestye, przez 
demokracyę polską poruszane i stawiane na 
porządke dziennym od samego początku ery au- 
tonomicznej. 

Niepodobna było tylko dojść z posłem Głą- 
bińskim do porozumienia na punkcie termino- 
wości i następstw dwóch spraw: rozszerzenia 
autonomii kraju w duchu jego usamodzielnienia, 
i dokonania sejmowej reformy wybor- 
czej. Przywódca narodowej demokracyi nie 
chciał się dać przekonać, że przed zreformowa- 
niem, i to radykalnem, sejmowej ordyna- 
cyl wyborczej, każde, znaczniejsze zwiększenie 
kompetencyi Sejmu, byłoby klęską dla rozwoju 
kraju w duchu demokratycznym. Obecnie jest 
już poseł Głąbiński na drodze do uznania tego 
faktu, jako obowiązującego wszystkich szcza- 
rych demokratów. 

We wtorkowym numerze „Słowa Polskiego* 
zamieścił mianowicie pos. Głąbiński artykuł, 
p. tt „Sprawa reformy wyborczej do Sejmu“, 
w którym potwierdza tosamo, co tylokrotnie 
przed nim podnosiliśmy, że zepchnięcie, w osta- 
- tniej sesyi sejmowej, przez konserwatystów, 
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dny; Da, Lawer przjźnaje, 


wnissi 


yborczej „było ciężkim błędem! 
ż6jkym, u nia rewolucyjnym, aby zachował 
y w Sejmie przez klub demokratyczny |swój sztandar organizacyjny i nie 


bińaki przychodzi tam, gdzieśmy byli przed laty 
sześciu, — i nie czuje, jak bardzo się spóźnia. 

Polityk, socyolog, mąż stanu, projektując te- 
go rodzaju w głąb społeczeństwa i kraju się- 
gajgcą zmianę, jak reforma ordynacyi ciała 
ustawodawczego, obliczać powinien swoje pomy- 
sły na rozrost i wyrost społeczeństwa. Nie na 
przeszłości i nia na teraźniejszości czynić na- 
leży pomiary polityczne i nie wedle tej miary 
nsioży przykrawać ielernę, lecz uprzedzać 
trzeba w jej konstruowaniu przyszłość, roz- 
wój i rozrost społeczeństwa. Przecież ono nie 
jest rzeczą martwą, nie jest manekinem, ale 
organizmem żywym, który nie pomieści się już 
za rok lab dwa w kusej sukience, jaką dzisiaj 
wtłacza się na niego. Reforma wyborcza, czy 
parlamentarna, czy sejmowa, obliczona być mu- 
si na kilkadziesiąt lat, w ciągn których róść 
będzie społeczeństwo, wytwarzając coraz to no- 
we potrzeby i aspiracye. 

A poseł Głąbiński spóźnia się wiecznie z po- 
miarami i krojem tej sukienki wyborczej! Dzi- 
siaj widzi, że ta, którą darzył lud przed sze- 
ścia miesiącami, jest już za krótka i za ciasna; 
więc rozszerza ją i przedłuża.. Nie chce je- 
dnak p. Głąbiński widzieć, że za pół roku, za 
rok najdalej, sukienka wyborcza jego obecnego 
pomysłu i kroju, będzie tak samo aua- 
chronizmem, jak nim jest dzisiaj projekt 
lewicy sejmowej z jesieni roku zeszłego. 

Sejm musi się oprzeć © powszech- 
ne głosowanie — to nic nie pomoże. Im 
wcześniej to się stanie, tem korzystniej będzie 
dla idei autonomicznej. I doczekamy się tego, 
że p. Głąbiński uzna kiedyś znowu potrzebę 
takiej reformy, aczkolwiek spóźni się znowu... 

Ba, poseł Głąbiński wykazuje i na innych 
polach pewien... spóźniony postęp, pewBą ewo- 
lucyę polityczną. Już i z żydami i ich sta- 
nowiskiem w kraju zaczyna się godzić przy- 
wódca wszechpolski, przyznając im „także 
odpowiedniąreprezentacyę, bez wzglę- 
dn na usposobienie ich większości i mniejszo- 
ści“. Co zaś najciekawsze: posel Głąbiński za- 
czyna się godzić na egzystencyę socyali- 
stów i na przyznanie im także pewnej repre- 
zentacyi. On przyznaje, że ruch sacyslistyczny 
się wzmaga, i że „jak wszystkie prądy dziejo- 
we, ma on swoje uzasadnienie historyczne, $ w o- 
ją racyę społeczną i polityczną“. — 
„Możemy i powinniśmy pracować nad tem — 
pisze poseł Głąbiński — aby socyalizm stał się 
y naszem roołeczaństwia czynnikiem swolneyj- 


( projekt reformy wyborczej „stał się stano. |prowadził w praktyce do anarchii, sprzecznej 


| wczo anachronizmem* iże „względy na- 
rodowe i polityczne nakazują obecnie przy- 
stąpić do reformy demokratycznej radykał- 
niejszej itrwalszej*. 

„Sie kommen zu spät, aber Sie kommen 
doch“... Co za szkoda, że tak późno! Bo uzna- 
nie potrzeby tego radykalizmu, jaki obecnie 
proponuje pos. Głąbiński, jest znowu spóźnione. 
Mianowicie projektuje on zniesienie przy wybo- 
rach sejmowych.. pierwszej kuryi, a zastą- 
pienie jej przez najwyżej opodatkowanych, — 
dalej dopuszczenie do głosowania „szerokich 
warstw“, nie mających dzisiaj tego prawa, i 
wreszcie zaprowajdzenie tajnego i bezpo- 
średniego głosowania. Zaiste, pos. Głą- 


Ludwik Stasiak. 


„oLrJSKIS ZmariwychWsiAł 


Opowiadanie historyczne. 
(Ciąg dalszy.) 


Śniegi stajały, słoneczko coraz więcej światła 
ziemi posyła. A im więcej światła, tem większa 
za wiosną tęsknota. Każde ludzkie jestestwo li- 
czy chwile, jakie do zakwitu świata przeżyć 
trzeba. Niecierpliwość, tęsknota, za dniami, za 
godziną, gdy na ziemię zstąpi „primavera*. 
Nad ziemią jarosławską wiosna pierwsza wstaje, 
już olsze baziami się pokryły, już na ispinach 
zielona brość. Co to? pieśń jakaś czerwona. 
Pierwszy skowronek wzleciał pod niebo, nad 
klasztorem jarosławskim piosenkę wiosny za- 
ancil... 

A i tak w piersiāch ludzkich niepokój, w ser- 
~ Cach ieegknota i ząaiobź: "W ten rok na {nią 
wiosną czekali, w ten rok mdlejąca dusza in- 
nego zwiastnna wyglądała. Nie słuchają pieśni 
skowronka, nie w niebo, lecz na gościniec kra- 
kowski Indzie patrzą... 

Zjawił się poseł upragniony. Na wózku kla- 
sztornym siwy Kapncyn do Jarosławia przyje- 
chał. Wieść o nim iskrą błyskawicy przez mia- 
sto przeleciała. Cuda, legendy o staruszku si- 
wym naród opowiadał. Mówili, że ten Kapucyn, 
to jeden z tych, którzy wiedzą, gdzie jest scho- 
wana Bolesławowska korona. Wiadomo światu, 
że Ojcowie Kapucyni rabusiów uprzedzili, z ka- 
nonikiem Nierakowskim do skarbca wawelskie- 
go wpadli, korony królewskie zabrali. Jakby od 
tej chwili te wspaniałe klejnoty pod ziemię 
wpadły, do morza wpadły. Ten siwy starowina, 
który do Dominikanów przyjechał, wie, wszy- 
scy mówią, że to ten, któremu na śmiertelnem 
łożu przeor tajemnicę powierzył... 

Kościół zamknięty. Dziwne się rzeczy zapra- 
wdę dzieją. Na cmentarzu błąka się kościelny, 
każdego z wiernych, który przyjdzie, z otoko- 
wego muru wypycha. Kmieć przyszedł, mie- 
gaczanki przyszły, niemieski urzędnik przyszedł, 
kaśdemu [urtyan mówi: 


z ideą socyalistyczną, aby nie schodził z 
gruntu narodowego: ale celów tych nie osiąg- 
niemy przez sztuczne odsuwanie przed- 
stawicieli tego ruchu od udziału w ciałach pra- 
wodawczych, przeciwnie, w ten sposób raczej 
oddalamy sięod owych celów“. 

Mój Boże! A gdyśmy tosamo mówili i pisali, 
to wyrzucało się nas za tę zbrodnię poza opłot- 
ki narodowe! Poss} Głąbiński życzy sobie. aby 
socyaliści „nie schodzili“ z gruntu naro- 
dowego, a więc temsamem ten grunt pod ich 
nogami widzi i uznaje. A co nas spotykało ze 
strony Wszechpolaków, gdyśmy tak samo kwe- 
styę stawiali ? 

Tak szybkie ewolncye pojęć i poglądów w 


— Kościół dziś zamknięty. 

A przecie, nie uwierzycie ludzie, w chwili, 
gdy rzesze ludu od kościoła z niczem odpra- 
wiono, zbliżył się do furtyana oficer, w cztery 
oczy słowo z cicha szepnął — obejrzał się do- 
okoła fartyan — rozpiął szybko kapotę, klucz 
zębaty z zanadrza dobył, drzwi otworzył, ofice- 
ra do kościoła wpuścił. Wiernych katolików do 
kościoła nie wpuszcza, a oto — rzecz niesły- 
chana — żyd przyszedł, rzekł do furtyana 
z cicha: „Chrystns zmartwychwstał”... 

I przed żydem otwarły się furty kościelna, 

Kaplica czarno ustrojona na pamięć i na 
cześć Męki Pańskiej, trzynaście gromnic na 
trójkątnym lichtarzn goreje. — Obrządek każe 
dziś śpiewać treny Jeremiego. Siwy Kapucyn 
otwarł księgę, żale proroka Śpiewa. Zmysłom 
się wierzyć nie chce, że ta pieśń nad rzakami 
Babilonu powstała. Nasz ból, nasza krew i na- 
sza straszna dola tę pieśń zaprawdę zrodziła. 


Dsziedzictwe nasze obróciło się do cudzych. domy 
[nasze do obcych, ' 
Sierotami zostaliśmy baz ojca, matki nasze jako 
[wdowy... 
Za szyje nasze nas wiedziono. gnano nas, strudzonym 
[nie dano odpoczynku. 
Ojcowie nasi zgrzeszyli, a niemasz ich, a my nie- 
[prawości ich cierpimy. 
Ustało wesele serea naszego, odmienił się w żałobę 
[taniee mass. 
I spadł wieniee z głowy naszej... 


Zgromadzonej w kaplicy starszyźnie pieśń 
Jeremiego dolę własnej ojczyzny przypomina, 
gorące łzy wyciska. Ci, co mają umrzeć, modlą 
się, ciszę świątynną tłumiony jakiś gwar prze- 
rywa. I wśród pieśni świętej oczy zwracają się 
na kaplicy ościeże. 

We drzwiach stał Jakób Herz i wejścia pil- 
nował. Spokoi on zebranych... i 

— Nic to, nic. Nasi do kościoła idą. 

Znagła hałas jakiś, jakby dławiono kogoś, 
jakby dławiony rzężał i jęczał... 

— Nic to, nic — mówi Herz. — To nasi. 
Znają hasło. 

Uspokoiły wszystkich słowa Herza, zaczem 
ksiądz skeńczył treny, które z płaczem w gar- 


obozie wszechpołskim, — zwiastują niedwazna- 
cznia, że już się gdzieindziej coś sta- 
ło, co wróży przyjęcie reformy Ganutscha. Bo 
Wszechpolacy apóźniają się zawsze, i wprawdzie 
idą za postępem, ale ma sami dróg nie to- 
rają. U nich ewolucye dokonują się zawsze pod 
parciem konieczności i stosunków, które bez ich 
udziału, iub wbrew ich inteucyom, się wytwo- 


rzyły. $ 


Program gabinetu Weckerlego. 


Mowa programowa, wygłoszona wczoraj wie- 
czorem przez prezydenta gahinetu węgierskiego 
Weckerlego na konferencyi stronnictw koalicji, 
nie zawierała niespodzianek  Wyszczególnione 
w niej cele, zadania i zobowiązania nowego 
rządu odpowiadają zupełnie podanym przez pra- 
sę węgierską warunkom zawartego kompromisu. 
Weckerle przyznał na wstępie, że wobec grożą- 
cego zawvstrzenia się zatargu między koroną a 
narodem, przywódcy koalicyi sami zdecydowali 
się objąć rządy. Pierwszym zadaniem gabinetu 
będzie usunięcie dokonanych naruszeń przepisów 
konstytucyjnych. Należy teraz, mówił Weckerle, 
nietylko przywrócić konstytecyjny porządek w 
państwie, lecz go tukże zabezpieczyć na przy- 
szłość. Oświadczenie to przzęęto oklaskami. 

Mowca zaznaczył dalej, ża przywódcy Koa- 
licyi objęli rządy na podstawie ugo- 
dy z roku 1867, ale zasady, któremi się dotąd 
kierowali, zachowają i nadal, osaz będą 
je stosować. (Burzliwe oklaski.) Żadna strona 
nie żądała porzucenia zasad. Rząd ma tylko je- 
dną granicę: w czasie przejściowym nie 
może podnosić, ani pomagać przy 
podnoszenin kwestyi języka służbo- 
wego ikomendy wspólnej armii. Rząd 
będzie uważał za swój pierwszy obowiązek u- 
wolnić kraj od przymusowee » położenia, powsta- 
łego przez stan ex lex. ./4da więc przyjęcia 
budżetów na rok 1905/6, ucawalenia nadzw y- 
czajnego kredytu na zbrojenia wra- 
mach tych budżetów, zaproponuje uregu- 
lowanie ustawowe stosuuku do Chorwacyi na 
podstawie propozycyi deputacyj regnikolarnych, 
oraz wybór delegacyj i uchwalenie coro 
cznego kontyngentu rekrutów. Co do 
zaproponowania i uchwalenia nadzwyczaj- 
nych i zwiekszonych kontyngentów rekruta 
rząd nie przyjął żadnych zobowią 

lzań (Oklaski ) FT EE 
| Co się tyczy traktatów handlowych z in- 
nemi mocarstwami, oświadczył Weckerle, że 
,z powodu przymusowego położenia będzie je 
trzeba zaakceptować w drodze konstytu- 
cyjnej. Następnie rozwodził się on obszerniej o 
związku handlowo-cłowym z Austryą. 
Przypuszczenie, wyrażone w wczorajszym na- 
szym artykuie o projekcie Kossutha, że projekt 
ten jest zapewne już postulatem całego ga- 
binetu węgierskiego, sprawdza się najzupełniej. 
Wackerle zaznaczył otwarcie, że obecny zwią- 
zek handłowo-cłowy obowiązuje tylko o tyle, iż 
między obu częściami monarchii ma istnieć 
także nadal wolny handel bez poboru 
ceł. Dodał on ztoli, że rząd będzie się starał 
związek ten zamienić na zwyzły 
traktat handlowy, co również przyjęto 
oklaskami. Jedynie w razie, gdyby te usiłowa- 


dle śpiewał. Zwrócił się do zebranej starszy- 
zny, wezwał dwóch z nich, wskazał im płytę 
marmurową, która była w podłodze, i rzekł: 

— QOtwórzcie groby. | 

Kilku mężów ogromny ciężar w górę dźwi- 
gnęło, wtiegli do piwnicy. Dźwięk jakiś, ramor, 
szelest w podziemiach, żelazo dzwoni. To kosy 
dzwonią, to szczękają szable. Żelazne snopy 
rozwiązują, snopy spowitych ze sobą karabi- 
nów. Dziś w nocy je rozdadzą między tłum, te- 
raz broń poświęcić trzeba. Jako Kościuszko, 
który u Kapucynów w Krakowie święcił wraz 
z Wodzickim szable... Wyszli ze sklepu z bro- 


dobył szabli, siwy ksiądz złożył rękę na broni, 
do nieba oczy wzniósł... 

Słowa błogosławieństwa przerwał hałas 
wielki. 

Coraz więcej spiskowych się gremadzi, oczy 
na drzwi kaplicy zwrócone, we drzwiach stoi 
podoficer Jakób Herz, starszyznę jeszcze spo- 
koi: 

— Nasi. Sami nasi. 

Kilkudziesięciu już, stu ludzi wpadło. 

O! Ten nieszczęsny spisek jarosławski był 
jako owoc, w którego zawiązek wdarła się ja- 
dowita gadzina. 

Oto żołnierze! Zadzwoniły karabiny, zaiskrzy- 
ły się bagnety, straszna ciemieżwa wojska na 
kiikunastu ludzi się rzuca. Czterech spadło na 
jednego, broń chwycili, odebrali. Broni się Ed- 
ward Hivl, jako niedźwiedź mocny. Ramiona 
jego dwóch ludzi spowiło, wydarł się, szablą 
kapitana własnego ciął, leci, aby resztę braci 
odbić... 

Poderwano mu nogi, renął na ziemię, dzie- 
sięciu siepaczy na jedno jpadło ciało. 

A feldfeber Jakób SR przywodzi wojsku, 
które do kościoła się wdźrło, wskazuje nikcze- 
mnik ludzi: 

— Wiążcie! To Lndw*: Marynowski. 

Już ksiądz związany, jiż w powrozach spo- 
wity, bezwładny jako troo leży Edward Hibl... 

Wywiedli ich na św. <„ Straże naokoło poj- 
manych, a przecie prze straże przedarła się 
wieść. że sprzysiężenie w Jaresławiu odkryte, 
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nia rządu były bezowocne, to znaczy, gdyby 
napetkały na stanowczy opór parlamentu au- 
stryackiego, rząd węgierski będzie się starał 
utrzymać związek obecny na czas trwania tra- 
ktatów z zagranicą, a więc do roku 1917, 

Wielkie zainteresowanie wywołał następny 
ustęp mowy Weckerlego, dotyczący zmiany 8y- 
stemu wyborczego. Rząd — mówił Wecker- 
le — przygotowuje reformę wyborczą, opartą 
na zasadach demokratycznych, lecz bez ujmy 
dla uszczerbkn idei narodowej. Re- 
forma ta ma na podstawie powszech- 
nego prawa głosowania umożliwić u- 
dział w wyborach klasom robotniczom. To za- 
strzeżenie, dotyczące idei narodowej, wska- 
zuje, że dla innych narodowości, zamie- 
szkujących Węgry, powszechne prawo giošowa: 
nia będzie znacznie ograniczone. 

W końcu swej mowy Weckerle złożył nasię- 
pujące oświadczenie: 

„Po przeprowadzeniu tego programu będą 
rozpisane wybory na podstawie nowej usta- 
wy wyborczej, poczem po objawieniu się naro- 
dowej woli, na najszerszych podsta- 
wach, rząd poda się do dymisyi Co 
do wszystkich dalszych kroków obie strony za- 
strzegły sobie swobodną decyzyę. Rząd 
nie przyjął żadnych dalszych zobo- 
wiązań, a także monarcha zastrzegł 
sobie swobodę swych decyzyj. Tym- 
czasem rząd wszelkiemi środkami będzie zwal- 
czał nadużycia, dążące do przeszkodzenia, by 
wola narodu spokojnie mogła się objawić*. 

Mowca zakończył prośbą o poparcie swych 
usiłowań przez partye koalicyi, a gromkie o- 
klaski i głośne „Elien!“ dowodziły, że prośba 
jego nie będzie daremną. 

Z programu tego wynika, że zawarty obecnie 
między koroną a koalicyą kompromis jest tylko 
zawieszeniem broni na lat kilka. — 
Dalszy rozwój stosunku Węgier do Anstryi za- 
leżeć będzie od — następstw reformy 
wyborczej. 

Stronnictwo liberalne, które do roku zeszłego 
było stronnictwem rządowem i rządzącem na 
Węgrzech, przestało wczoraj istnieć. Na odby: 
tej wczoraj konferencyi uchwalono rozwiązanie 
stronnictwa. Część jego członków wstąpi do 
tworzącego się obecnie stronnictwa konsty- 


Bieg sprawy oraz jej zdumiewające rozwią- 
zanie opowiemy na zasadzie dokumentów. 

Oto dokument pierwszy: 

„Duplikat. Rozkaz do 182 grocaowskiego 
pułku piechoty. Warszawa. Nr 349 $ 6. 

Załączając duplikat listu, który otrzymałem 
(pisze dowódca pułku. Przyp. red.) od pe- 
wnego Rosyanina, obywatela chełm- 
skiej Rusi, polecam dowódcom oddziałowym 
wyjaśnić, komu należy, iż sprawa Pawłowa 
znajduje się w ręku sędziego śledczego sądów 
cywilnych. Ja ze swej strony poczynię 
wszelkie środki, ażeby uniknąć od- 
dania (Pawłowa) pod sąd i w tym wzglę- 
dzie otrzymałem już stosowne zapewnienia od 
dowódcy dywizyi i naczelnika obwodu fortecz- 
uego. W każdym razie, gdyby się to nie udało, 
i sąd cywilny wymierzył Pawłowowi karę, — 
będą podjęte starania o uwolnienie 
good kary.'e 

A oto „in extenso* list obywatela „Chełm- 
skiej Rusi* załączony do dziennego rozkazu 
dowódcy pułku: ; 

„My, Rosyanie, obywatele bolesnej 
Chełmskiej Rusi, żyjący w ucisku, 
wśród wszelakich represyj, ponie- 
wierani i gnebieni przez polskich 
przybyszów, po przeczytaniu w „Dniewniku 
Warszawskim* o czynie bohaterskim 
żołnierza waszego pułku — Pawłowa, 
który zabił lokaja Dyndę, broniąc imienia car- 
skiego, — czynie tak rzadkim w czasach 
podłości i zamętu, przesyłamy mu pozdro- 
wienie, całujemy go, ściskamy ma 
ręce i dziękajemy za czyn dokonany tem 
snadniej, że czeka go odpowiedzial- 
ność sądowa. Prosimy też zawiadomić nas, 
czy nie grozi Pawłowowi niebezpie- 
czeństwo ze strony sądn. Jako stary 
strzelec przesyłam sławnemu pułkowi grochow- 
skiemu i oficerom pozdrowienie. Niech waz 
Bóg ma w swej opiece. Z szacunkiem 
Bychowski, pałkownii dymisyonowany*. 

Wreszcie korona dzieła: rozkaz ostatni 
do pułku. Daplikat. Nr 56, § 22. 

„Jego Cesarska Mość raczył uwol- 
nić Pawłowa od wszelkiej odpowie- 
dzialności. 

„Z uczuciem żywej radości spieszę podzielić 


tucyjnego, inni — między nimi Stefan Ti-|się z wami tą łaską carską. Oto. bracia, dla 


sza — wycofają się z życia politycznego. 


Apoteoza zbrodni. 


was wzór, bierzcie przykład z zucha 
Sergiusza Pawłowa, w którym po- 
czucie miłości do cara przemówiło 
silniej od niebezpieczeństwa i od- 
powiedzialności sądowej. Bóg za- 


Pod tytułem „Osobliwa sprawa“ i „Z Pol-|płać! szeregowcowi Pawłowowi za 


ski“ pisze petersburski dziennik „Wiek XX“: 

„W Warszawie służący jednego z oficerów 
pułku grochowskiego, żołnierz Pawłow, zastrze- 
li} z rewolweru lokaja Dyndę, swego sąsiada. 
Motywa zbrodni wobec braku świadków 
znane są tylko z zeznań zabójcy, który 
utrzymuje, że zabił Dynię za... obrazę ma- 
jestatu. Wiadomo jednak, że dla dokonania za- 
bójstwa Pawłow musiał wyjść z kuchni, gdzie 
miała miejsce rozmowa i kłótnia, do gabinetu 
swego pana, tam wziąć rewolwer, powrócić i 
strzelić. Sprawa ta była wyjęta z pod 
kompetencyi urzędu prokuratorskie- 
goiprzekazana zwierzchności woj- 
skowej. 


,jjego nczciwe rosyjskie przekonania 
i za to, że nie zrobił wstyda naszemu pułkowi. 

„Winszuję szeregowcowi Pawłowowi a wan- 
su na gefrejtera, przeznaczam mu 10 rm- 
bli nagrody, daję mn urlop dwumie- 
aięczny. 

„Rozkaz ten polecam odczytać we wszystkich 
oddziałach i wygłosić zuchowi gefrej- 
terowi Pawłowowi — z całego rosyj- 
skiego serca: hurra!* 

Oryginał podpisał dowódca pułku, pułkownik 
Boncz-Bogdanowski i adjutant pułku poracznik 
KEfenbach. Rzecz nie potrzebuje komentarzy. 


że wszystkie więzienia ludźmi zapełnione. Stra-|na aresztanckiej pułce drga jeszcze szerego- 
szna dola katowanych, jarosławskich obywateli, | wiec. 


ale straszniejsza jeszcze owych sześćdziesięciu 


We Wieiki Czwartek zrobiono śledztwo z po- 


|pięcin żołnierzy z pułku Mazzncheli, którzy |rucznikiem Edwardem Hiblem i kapralem, Lu- 


z braćmi się połączyli. Oficerów żołdactwo kol- |dwikiem Marynowskim. Każdego przesłuchiwa- 
bami bije, związanych ludzi za włosy ciągnie |no w innej celi. Hibl ma związane ręce i nogi, 
i policzkuje Postanowiono już o ich losie. Oto|jako kłoda na ziemi leży., sześciu drabów, jako 


kilkanaście wozów stoi, skutych w kajdany żoł- |sześcin młockarzy kijami go okłada. 


Straszne 


nierzy na wóz wrzucili, zacięli konie, furmanki |katnsze cierpi wielki bohater, męczennik za 


dniem i nocą do Lwowa jadą... 


w * 


braterstwo narodów, za wolność swoją i cudzą. 
Jako hyena stoi nad ohydną młockarnią ofi- 
cer sztabowy, na chwilę bić przestać kazał, 


Z „Małych Koszar“ na żółkiewskiem przed- | pyta się: 


nią w rękach. Zbliżył się do nich Edward Hibl,, mieściu wojsko się wyniosło, na sąd wojenny, 


na izby śledcze, na więzienie je zamieniono. — 
Zbici, sknci lndzie na drewnianych łożach ieżą. 
We dnie panuje cisza, w nocy za to jęk i wy- 
cie ludzkie powietrzem wstrząsa. Nieprzyto- 
mnych nawet gorączką, krzyk okropny budzi, 


— Wiesz o spiskach w lwowskiah pałkach ? 


świadomość budzi. To przeciw tym, co przysię- | Hibl 


gę wojskową zdradzili, śledztwo się toczy. Na 
okropnem łożu biją kijami, aż katowany czło- 


— Wiem. 

— W Przemyślu się żołnierze buntują ? 

— Tak. 

— Powiedz wszystko! 

— Głupiś! — mówi krwawemi usty REdwaró 
— Bijcie. 


Pluszczą, syczą, szeleszczą, mlaszczą kije, 


wiek wszystko wyda. Jakób Herz, do części| Edward Hibl w niczem do człowieka już nie- 
tajemnic spiskowych przypaszczony, zdradził | podobny, całe ciało jego, to straszne strzępy 
to, co się w pułku Mazzucheli, co się w jaro-|krwawe. Z bolu przytomność oficer traci, że- 
sławskim garnizonie działo, władza jednak nie |lazna siła stajała, nie człowiek, nie wielka 
wie tego, co się w Galicyi dzieje, co się w in-| bohaterska dusza, ale zwierzę ludzkie krzy- 


nych pułkach dzieje. 
polskiego może przystać wojsko... 

Nad ramkiem Małe Koszary cichną. Wszedł 
do kaźni stróż, zbici Indzie gorączką majaczą, 
oprócz rzężenia płac, oprócz urywanych, obłą- 
kanych słów, nic nie słychać. 


A na myśl, że do buntu | czy: 


— Litości!... 

— Powiesz ? 

— Powiem! 

— Mów. 

Kije spadać przestały, a z tem myśl do mó- 


Reszta więźniów nucichła zupełnie. Kaprala |zgu wróciła... 


wczoraj kijami badano, zapowiedziane mn śle- 
dztwo na Wielki Czwartek. Postanowił uwolnić 
sią za każdą cenę z okropnego śledztwa, wstal 
w nocy, koszulę podar}, z giezła powróz skrę- 


— Mów. 

— Powiem. 

— Że?.. — pyta się sztabowy oficer. 

— Że.. Żeś ty największym nikczemnikiem, 


cił, zawiązał pętlicę na kracie okna i zawisł.. | jakiego słonko boże oglądało... 


Oderżnął stróż trupa, ze wstrętem uciekł, Idzie 


Grad kijów zleciał, biją bez końca żołnierze. 


do drugiej izby, — odemknął drzwi kluczem, | Spostrzegł się sierżant... 


odsanął żelazną strzeżuję, chce wejść.. Drzwi 
się nie chcą otworzyć. Pchnął je mocą, suwa i 
pcha się coś po ziemi... 

— Oficer... 

Ten oficer miał zapowiedziane na Wielki 
Czwartek śledztwo, na zasuwie drzwi wisi je- 
go trap. A tam na oknie wisi chorąży. a tam 


— Trup. 
— QOddecha przecie... 
— Serce bije... 
— Ale przytomność stracił... 
A więc bić zaprzestano. 
(Dok. nast.) 
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Pierwsze wybory do Dumy. 


Zupełną klęską dla Polaków skończyły się 
także wybory w Kamieńcu Podolskim, 
o których „Głos Narodu* donosił wczoraj, że 
wybrano tam „13 polskich posłów*. Z powodu 
tej klęski pisze „Dziennik Kijowski“: 

„Z urny wyborczej nie wyszedł ani jeden 
Polak w gubernii, w której największe uśmie- 
chały nam się szanse. Jestto jedna z tych bole- 
snych niespodzianek, jakie nam te pierwsze w pań- 
stwie wybory przynoszą I na które należy się je- 
szcze w przyszłości przygotować. W tych warun- 
kach, w jakich mkcya wyborcza była prowadzona, 
przy braku zorganizowanych stronnictw, przy ha- 
słach, rzuconych w ciemne masy włościaństwa, któ- 
re, jak jeden mąż się ruszyło, aby walczyć o aie- 
mię, jaką im ma dać przez nich obierana Duma, 
niespodzianka wyborcza, w rodzaju tej, jaka się w 
Kamieńcu zdarzyło, mogła łatwo nastąpić. Jeżeli 
nie pójdziemy solidarnie, jeżeli niepotrzebnie zmar- 
nnjemy nasze szanse, jeżeli damy się naszym gło- 
som rozstrzelić, to możemy doczekać się tego, Że 
do pierwszej Dumy państwowej nie pojedzie 
z Rusi ani jeden poseł polski i że w imie- 
niu tego kraju, gdzie przecież stanowimy element 
historycznie i kulturalnie przodujący, nie prze- 
mówi żaden polski jego przedstawi- 
eiel. Dlatego, wobec wyborów w Kamieńcu, wzy- 
wamy naszych rodaków do tem większej baczności, 
do karnej i solidarnej akcyi przy prawyborach i 
wyborach w dwóch drugich prowincyach 
naszego kraju*, 

Ten sam dziennik ostrzega przed podnosze- 
niem zarzutu zdrady przeciwko żydom z po- 
wodu klęski w guberniach grodzieńskiej 
i kowieńskiej. Nie można im brać za złe, 
że starali się we własnym interesie przeprowa- 
dzić posłów, z których strony spodziewali się 
największego uwzględnienia swoich żądań. 

„Rzecz inna — pisze „Dziennik Kijowski* 
dalej — jaką postawę grupa żydowska zajmie 
względem nas w przyszłej Izbie państwowej. 
Jeżeli jej stanowisko stanie się dla nas wro- 
giem, będziemy z nią walczyć tam, w Peters- 
burgu, i będziemy walczyć w czasie przyszłych 
wyborów tu, w kraju. Dzisiaj jednakże usiło- 
wania żydowskie nie straszą nas i nie oburza- 
ją, bo nie są zdrożne. — Polityczna praca nie 
znosi czułostkowości, lecz nie znosi i kłamstwa. 
Zdrowe ustosunkowanie interesów międzynaro- 
dowościowych wymaga uczciwej oceny wzaje- 
mnych dążeń i czynów“. 

Winę klęski w tych dwóch guberniach także 
korespondent warszawski „Dziennika Poznań- 
skiego“ składa wyłącznie na narodowych de- 
mokratów. Pisze on, co następuje: 

„Agitacya, zwłaszcza hałaśliwej partyi naro- 
dowo-iemokratycznej, która w swem ręku zmo- 
nopolizowała walkę, myśląc tylko o własnych 
kandydatach, a zaniedbując najzupełniej spra- 
wę ogólną, puszczając mimo dalsze cele, nie li- 
cząc się z warunkami aktualnemi, a zużywając 
walkę na frazesy bezcelowe — nie ogarnęła 
wcale całokształtu wyborów, nie domyślała się 
nawet, że kompromis chłopsko-żydowski na Li- 
twie i Rusi jest możliwym, nie liczyła się wcale 
z tą ewentualnością*. 

Korespondent „Dziennika Poznańskiego* oba- 
~ wia sią wobec tego słusznie, że i w Królestwie 
wybory mogą nam przynieść niejadnę przykrą 
niespodziankę. 

O wybrarym w Kownia ka. Jarulajtysie pi- 
szą do warszawskiej „Gazety Polskiej“; 

„Poseł ks. Jarułajtis, proboszcz parafii płun- 
giańskiej i dziekan retowski w powiecie tel- 
szewskim, ma lat 47; ukończył gimnazyum sza- 
welskis i seminaryum Katolickie w Kownie; 
kapłanem jest od r. 1882, pochodzi z powiatu 
szawelskiego. W przekonaniach politycznych 
niewyrażny*. 

Wobec smutnych doświadczeń w gubernii ko- 
wieńskiej i grodzieńskiej wręcz nieprawdopodo- 
bnie brzmi depesza „Gazety Polskiej“ z Miń- 
ska, iż zjazd przedstawicieli tamtejszych ży- 
dów żąda, aby kandydaci do Damy połączyli się 
w partyi narodowo-demokratycznej 
dla obrony praw obywatelskich, politycznych i 
narodowych żydów, aby walczyli o autonomię 
języka, szkoły i gmin. 

Z Wilna, gdzie wybory odbędą się dopiero 
za tydzień, donoszą, że tamtajszy kandydat kom- 
promisowy polsko-litewski, znany adwokat W ró- 
blewski, oświadczył, iż wstępuje do partyi 
kadetów. 

W Brześciu litewskim włościanie 
połączyli się z żydami, wskutek czego 
zwyciężył żywioł demokratyczny. 

W Włodzimierzu wołyńskim wybrano 
dwóch żydów. 

Częściową porażką zakończyły się dla nas 
także wybory w Mohylowie. Wybrano tam 
trzech włościan: Horenkowa, Marka Owsiani- 
kowa i Tedora Busłowa. Pierwsi dwaj bezpar- 
tyjni umieją czytać i pisać. Busłow zaś ukoń- 
czył szkołę techniczną kolejową i należy do 
stronnictwa socyal-demokratycznego. 
Z pośród szlachty wybrano Aleksandra Cho- 
moantowskiego i Grzegorza Twardo, obu 
„Kadetów“ z wyższem wykształceniem. 
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Wpływ zwycięstwa konstytucyjnych demokra- 
tów w Rosyi odczuwać się daje już dziś w roz- 
maitych kierunkach. Z Petersburga donoszą: 
„Na naradach, odbywających się w Petersburgu 
i Carskiem Siole, są rozważane kwestye dalszej 
taktyki rządowej. ‘W radzie państwa rozważano 
sprawę amnestyi dla przestępców politycznych. 
Na Wielkanoc będą ogłoszone nowe prawa wol- 
nościowe, wniesione przez hr. Wittego*. 

„Nowoje Wremia* uczyniła nagły zwrot w 
stronę konstytujnych demokratów. 
W artykułach swoich pismo to dowodzi, że 
„Związek 30 października* był tworem wątłym 
i marnym, stronnictwo zaś konstytucyjno-demo- 
kratyczne jest wyrazem postępu i euer- 
gii. Następnie pismo to twierdzi, że kraj wy- 
maga reform liberalnych i że najpewniejszym 
punktem wyjścia dla rządu będzie centrum le- 
wicy. 


Kronika. 


Kraków, 12 kwietnia. 


Wieiki Czwartek. Dzisiaj w dalszym ciągu aro- 
czystości i nabożeństw wielkotygodniowych odbyła 
się w katedrze na Wawelu o godz. 8 rano uraczy- 
sta pontyfńikalna msza éw., wśród której nastąpiło 
święcenie olei. Po mszy św. odbyło się przeniesie- 
nie N. Sakramentu do osobnej kaplicy. Po nleszpo- 


Na święta ee 


rach nastąpiła ceremonia umywanłia nóg 12 ubo- 
gim starcom, której w otoczeniu duchowieństwa do- 
pełnił ks. biskup Nowak. Do ceromonił tej nużyci 
byli następujący starcowie z krakowskiego Towa- 
rzystwa dobroczynności: Cichawski Józef iat 64, 
Chochlewski Paweł lat 78, Drabik Andrzej lat 70, 
Grzegorczyk Sebastyan lat 77, Hedrlik Stanisław 
lat 73, Jelonkowski Stanisław lat 69, Malykiewicz 
Jan lat 76, Marek Józef lat 66, Piwko Jan lat 
70, Tomaszewski Stanisław lat 74, Winsa Franci- 
szek lat 79, Węgrzyn Jan 76. 

O godzinie 4 po pułudniu odbędzie się nabożeń: 
stwo t. zw..Ciemna Jutrania. 

Muzyka kościelna. „Stabat Mater* Franciszka 
Lachnera wykona chór Towarzystwa muzycznego 
w kościele 0O. Franciszkanów w Wielki Piątek o 
godzinie 5. a) „Stabat Mater“, b) Qais est homo 
qui non fleret, c) Eja mater fons amoris, d) Fac 
me vere, e) Fac ma plagis vulnerari. Podczas wy- 
konania uproszone panie zbierać będę składkę na 
nędzę wyjątkową. 

Nowy profesor uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Uesarz zamianował docenta dra Włsd. Heinri- 
cha, obdarzonego tytułem profesora, nadzwyczaj- 
nyra profesorem psychologii doświadczalnej i meto- 
dologii nauk przyrodniczych w nuniweraytecie Ja- 
giellońskim. 

Koncert Aleksandra Michałowskiego odbędzie 
się 20 b. m. w piątek w sali starego teatru. Do- 
chód przeznaczomy na sprowadaenie zwłok Jul. Sło- 
wackiego do kraja. Szczegóły programu doniosą afl- 
Bze. Bilety wcześniej nabywać można w ksiągarni 
A. Krzyżanowskiego w godz. od 9-—13 i od 3—6. 

Kompozytorski koncert Wład. Żeleńskiego od- 
będzie się 23 b. m. t. j. w poniedziałek, w sali 
starego teatru. Program wypełnią wyjątki z naj- 
nowszej opery Żeleńskiego „Stara baśń,“ oraz cały 
szereg utworów w Krakowie jeszcze nieznanych. 
Wybitne siły artystyczne przyjmą ndzia: w koncer- 


cie, o którym bliższe szezegóły podane zostaną 
wkrótce. 

Z teatru. W wielki czwartek, piątek i sobotę 
przedstawienia — jak zwykle — nie będzie, za to 


w święta i w tygodniu poświątecznym przesuną się 
kolejno przez scenę krakowską najdoborowsze i naj- 
lepiej grane sztuki swojskich i obcych autorów. — 
W sobotę dnia 21 b. m. daną będzie po raz pierw- 
szy 3J-akiowa sztuka Henryka Lavedana „Pojedy- 
nek“, grana niedawno z madzwyczajnam powodze- 
nism w Komedyl francuskiej, Ciekawy ten dramat, 
poruszający bardzo niezwykły probiem psychologi- 
szny, miał już vddawna wejść na scenę krakowską 
aie stanęły temu na przeszkodzie miejscowe warun- 
ki cenzoralne, które usunięte zostały dzięki jedynie 
pomyślnemu orzeczeniu przybocznej komiayi namie- 
stnictwa, — W bieżącym tygodniu rozpoczęły się 
już próby sceniczne z „Księcia Niezłomnego* Cal- 
derona w przekładzie Juliusza Słowackiego. Arcy- 
dzieło to wystawione zostanie z końcem kwietnia. 
Dekoracys, według szkiców utalentowanego artysty- 
malarza p. Karola Frycza, wykończa malarnia tea- 
tralna p. Spitziara. Kostyumy i akcesorya sceniczne 
już prawie gotowe. Z muzyki, iluatrającej sztukę, 
a skomponowanej przez Henryka Opieńskiego, od- 
będzie się już w bieżącym tygodniu próba korre- 
kturowa. 

Mlanowania w magistracie krakowskim. Pre- 
zydent miasta dr J. Leo, na mocy statutu, dokonał 
wczoraj następujących mianowań w X i XI ran- 
dze. Koncepistami etatowemi magistratu w X ran- 
dze mianowani zostali: dotychczasowy nadetatowy 
koncepista dr Juliuss Closman i dotychczasowy 
praktyknut konceptowy dr Tadeusz Kkuazonbofg. 
Praktykantami konceptowymi w XI randze miano- 
wani zostali ukończeni słuchacze prawa pp. Jan 
Kanty Dusza i Stanisław Strojek. 

W budownictwie miejskiem mianowani zostali: 
Adjanktami budownictwa w X randse pp. Artur 
Romano,wski, architekt i prof. szkoły przemysło- 
wej w Krakowie, Zygmunt Nowicki, dotychcza- 
sowy asystent budownictwa miejsk. w Rzosaowie, i 
Roman Bandurski, archit. w Krakowie; prakty- 
kantami budownictwa w XI randze mianowani szo- 
stali pp. Tad. Niedzielski i Szymon W ein- 
berg. 

Rozszerzsnle elektrowni miejskiej. Wczoraj 
odbyło się posiedzenie saubkomitetu komisyi gazo- 
wo-elektrycznej pod przewodnictwem prezydenta mia- 
sta dra Lea, Na posiedzeniu tem uchwałono oddać 
budowę nowych potrzebnych kotłów w elektrowni, 
jednej z firm terneńskich, zastrzegając odpowiedni 
udział w tej dostawie krakowskiej fabryce E. Zie- 
leniewskiego, zaś dostawę maszyn elektrycznych 
oddano wiedeńskiej firmie Siemens-Schuckert, któ- 
rych to firm ofetry były najprzystępniejsze w ko- 
astach. Budowa machin rozpocznie się w maja, a 
w jesieni roku bieżącego uzupełniona | rozszerzona 
elektrownia będzie zdolna do funkcyonowania. 

Jatki miejskie. Komisya drożyźniana Rady mia- 
sta na wczorajszem posiedzeniu uchwaliła wdrożyć 
rokowania celem oddania prowadzenia jatek miej- 
skich prywatnym, fachowym siłom. Mimo prywa- 
tnych kierowników, jatki miejskie pozostawałyby 
nadal pod kontrolą gminy. Stanowcza decyzya w 
tej sprawie zapadnie na następnem posiedzeniu ko- 
misyi drożyźnianej po świętach Wielkanocnych. 

Aresztowanie oszusta. Policya krakowska are- 
watowała wczoraj jakiegoś młodego mężczyznę, któ- 
ry przedstawiając się raz jako Józef Witosławski, 
to znowu jako Ignacy Majewski, wyłudzał wspar- 
cia u tntejszych «rodzin obywatelskich. Ów młody 
człowiek przedstawiał się jako nauczyciel ludowy 
z Królestwa Polskiego, skąd za agitacye za pol- 
sklemi wykładami został uwięziony, a potem wyda- 
lony. Podczas rewizyi w domn zajezdnym u Welu- 
dlinga, gdzie rzekomy Majewski- Witosławski mie- 
szkał, znaleziono papiery, a których przekonano się, 
że aresztowany nazywa się Aleksander Sosna, po- 
chodzi z Wronek z Ks. Poznańskiego i jest rezer- 
wistą 46 p. p. wojska prnskiego. Pod xarzutem za- 
tem fałszywego meldowania się i wyłudzania pie- 
niędzy, Sosnę odstawiono do sądu karnego. 

Kradzież pierścienia brylantowego. Policya 
aresztowała wczoraj Maryannę Saczepanikową, ntróż: 
kę domu przy ul. Krowoderskiej 1. 37, 1 jej 13-le' 
tnią córkę Bronisławę za kradzież, na szkodę je- 
dnego z lokatorów tego domu, pierścienia z brylan- 
tem znacanej wartości. Obie kobiety, matka i cór- 
ka do kradzieży się przyznały, pieścień od nich 
odebrano, a winne oddano sądowi karnemu. 

Z Rzeszowa piszą nam: Na posiedzeniu komi- 
syl, złożonej z członków jury i komitetu budowy 
gmachu dla Kasy oszczędności w Rzeszowie, przy- 
znaną została pierwsza nagroda w kwocie 1000 
koron za projekt „Zorza“, 'którego autorem jest p. 
Roman Bandurski, architekt z Krakowa; druga na- 
groda w kwocie 600 koron przyznaną szoatała za 
projekt „Oszczędność“, którego autorem jest p, Jan 
Peroś, architekt z Krakowa. Trzeciej nagrody nie 
przyznano nikomu, natomiast uchwaliła komisya za- 
lecić dyrekcyi Kasy oszczędności do kupna proje- 
kty pod godłem „Virlbus unitis“ i „Fama“ po ce- 
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nie 200 koron (za szczególnie dobre rzuty pozio- 
mu) o ile się na to ich autorzy zgodzą. Autorzy 
astatnio wymienionych projektów zechcą się zgłosić 
pisemnie do komitetn budowy gmachu Kasy oszczę- 
dności w Rzeszowie. 

Tarnów, 10 kwietnia. Dnia 8 bm. ks. Kołodziej, 
wikaryusz katądralny, wyjechał do Grnumnisk do 
chorego. W drodze napadło go trzech ludzi, z któ- 
rych jeden przytrzymał konie, dwóch innych znów 
starało się księdza z wozu ściągnąć i odebrać mn 
bursę z komnnikantami. Doplero hurkot nadjeżdża- 
jącego wozu spłoszył napastników. Policya tarnow- 
ska i żandarmerya czynią gorliwe poszukiwania ce- 
lom wyśladzenia winnych. 


Zo świata. 


Z Warszawy. 

—- Niesporo ldzie rządowi z kwestyą spolszcze- 
nia szkół ludowych w Królestwie. Jak donosi „Ku- 
ryer Warszawski“ w tych dniach spodziewany jest 
w Warszawie przyjazd wiceministra ośwłaty, p. He- 
rasimowicza w towarzystwie kilku urzędników 
ministerstwa dia wyjaśnienia sprawy szkół ludo- 
wych w Królestwie Polskiem i w Warszawie. 

— Główny dowódca wojsk okręgu wojennego 
warszawskiego odrzucił skargę kasacyjną adwo- 
kata przysięgłego Mikołaja Korenfelda, podaną 
w sprawie Jana Chojnackiego i Władysława Gu- 
zińskiego, skazanych przez sąd wojenny warszaw- 
ski na karę Śmierci przez powieszenie za zbrojny 
napad na urząd gminy Wielkogóra, 

Według dokonanego przez rosyjskie biuro wy- 
borcze obrachunku ludności prawosławnej, ogólna 
liczba Rosyan, zamieszkałych w Warszawie, 
doslęga obecnie 36.680 osób, co w stosnnku do 
ogólnej ludności miasta, wynoszącej 767.094 osób 
stanowi 4'80/,. 

Walki z mankletnikami. Z Błonia pod War- 
szawą telegrafują do „Kuryera Warszawskiego“: 
Po uroczystem nabożeństwie w Rokitnie, wyruszyła 
procegya wiernych na czele z duchowieństwem do 
Błonia, w celu odebrania zabranego przez 
mankietników kościeła. W  procesyi brało udział 
800 wiernych. W chwili zbliżania się pochodu do 
kościoła w Błoniu, ponkrywani w dzwonnicy i na 
wieży mankietnicy xaczęli strzelać. Wywią: 
zala się krwawa walka, Mankletników było paręaet. 

Katollccy parafiarie połączywszy Blę z mieszkań- 
cami Błonia, oblegli Kościół, gdzie zamknął się 
mankietnik ks. Zebrowski. Kościół zdobyto. Piętna- 
stu maukietników zamknęło się na wieży, lejąc 
na oblegającychkwassiarczany i Btrze- 
lając z rewolwerów. Około 20 osób ranio- 
nych. Są i zabici. Ks. Żebrowski uciekł na stacyę. 
Pogoń konna, która puściła się za uciekającym, do- 
gnała go i odprowadziła do miasta. Po gwałtow- 
nych atakach weswano wojsko. Wielu rannych. 

Napady I zabójstwa na prowincyl. Na prze- 
jeździe między fabrykami „Motte* i „Częstocho- 
wianka* w Częstochowie na wychodzących w so- 
bsię po pracy robotników napadła uzbrojona w re- 
wolwery, noże i łańcuch banda kndzi i poczęła 
odbierać im wypłaty tygodniowe, bijąc przytem nie- 
miłosiernie. 

W Opatówku, na mieszkanie stróża szosowygo, 
Grzegorzewskiego, napadło trzech ludzi w celach 
rabunku. Grzegorzewski, usłyszawszy hałas, zerwał 
się z łóżka | zaczął wzywać pomocy. Wówczas na- 
pastnicy 3 strzałami z rewolwerów, zabili go na 
miejscu. 

Tajna drukarnia w Łodzi. Wczoraj w nocy wy- 
kerto tajną drmkareą. EOrdczas rawizy? zomlawiono 
księgi handlowe i kozenpondencye, dotyczącą samio- 
raonych jakcby działań rewolucyjnych w maju. — 
Aresztowano 40 osób, które wczoraj wysłano do 
cytadeli warszawskiej. 

Wiec nauczycieli szkół wyższych w Wiedniu. 
W drugim dniu obrad profesor z Cieplic, dr Rei- 
chelt, mówił o stanowisku nauczycieli szkół śro- 
dnich wobec państwa, ubolewając nad tem, Że na- 
uczyciełe wobec władz szkolnych stają się wbrew 
swojej woli coraz więcej urzędnikami szkolnymi. 
Nauczyciel, pozbawicay wszelkiego wolnego rnchu, 
związany jest tysiąsznemi instrukcyami, wskazów- 
kami, rozporządzeniami i życzeniami władz szkol 
nych, nie mogąc dokumentować swej indywidualno- 
ści i nie posiadając wpływu na szkołę. To odstrę- 
cza młode siły od zawodu nauczycielskiego, nie 
cieszącego się w dodatku materyainemi zaletami. 
Dr Kleinpeter z (łmunden mówił o reformie 
planu naukowego w szkołach średnich, Które, zda- 
niem referenta, powinny przygotowywać do uniwer- 
sytetów, ale obecnie dają niewystarczające wiado- 
mości wstępne. Mowca postawił cały szereg Żądań, 
nad któremi wywiązała się ożywiona dyskusya przy 
udziaie wielu profezorów uniwersytetu. Radca dwo- 
ru Schipper wyraził zdanie, że należy zatlerać 
ogromne różnice, Istniejące pomiędzy szkołami roal- 
nomi a pimnazyami. W szkołach realnvsk., zdaniem 
mowcy, powinien język łaciński być obowiązującym, 
zań w gimnazyach języki nowożytne. Na wniosek 
dyrektora Thumsera sprawę retorwy szkół śro. 
dnich oddano do rozpatrzenia Xzajowym towarzy- 
stwom szkół średnich, które mają wystąpić ze swo- 
jemi wnioskami na przyszłorocznym wiecu. 


Ze stowarzyszeń. 


2 Towarzystwa „Szkoły ludowej*. — Walne 
sgromadzenie krakowskiego Koła pań T. S. L. od- 
było się 29 marca b r Na posiedzeniu tem odczy- 
tała sekretarka Koła sprawozdanie zx czynności za 
rok 1905. Zarząć Koła pań odbył w ciągn roku 
12 posiedzeń. Działalność Koła rozwijała się w 
dwóch kiernnkacr: gromadzenie funduszów na bu- 
dowanie polskich szkół na kresach i szerzenie 
oświaty. Źródłem doehode były: wkładki członków, 
ioterya gospodarcza, festyn urządzony w parku dra 
Jordana i wydawnictwo Korespondentek, W celu 
azerzenia oświaty, zarząd Koła założył kilka czy- 
telń: dawniej w Końezyskach i Trojanowicach, a 
w ostatnich czasach na Bukowinie koło Zakopane- 
go i w Łazach na Śląskn austryackim. W Buko- 
winie kieruje czytelnią ka. proboszcz Łaciak, a w 
Łazach ks. wikary Kałuża. 

Dragi rok zajmuje aię zarząd Koła pań ubogą 
dziatwą, która dotąd wałęsała się bez nadzoru po 
ulicach miasta. Dla tyh dzieci otworzono szkółkę 
niedzielną, W %ażdą niedsielę gromadzi się uboga 
dziatwa w lokalach prywatnych, tu bawi się I uoby- 
czaja pod nadzorem dych, inteligentnych osób, 
które z całą gotowoścł, poświęcają dwie godziny 
popołudniowe, zby wie, zabawić, pouczyć, uszla- 
chetnić. Powiastki i wiadania historycane, de- 
kiamacya, śpiew, wiaszcłe gry towarzyskie wypeł- 
į niają niedztelze poobiedia. Młode opiekunki potra- 
„fły tak uprzyjemnić |boglej dziatwie pooblednie 
godziny, że zbiegają 87  >ardzo licznie. To też pry- 
watne lokale pomieści: $:h nie mogą. Diatego za- 
rząd naszego Koła odelósł się do gminy m. Krako- 
i wa z prośbą o pozwol-»ie gromadzenia się dziatwie 


oają 


w dwóch miejskich szkołach. Gmina miasta przy- 
chyliła się do prośby naszego Koła. Pozwolono więc 
: gromadzić sią dzłatwie w szkole wydziałowej im. 
| Mickiewicza przy ulicy Studenckiej i w szkole wy- 
, działowej im. św. Anny przy ulicy Topolowej, za 
eo Koło pań składa gminie wyrazy podziękowania 
i wdzięczności. 

Dzieci z niedzielnej szkółki bardzo chętnie wy- 
pożyczają książki, z których nie tylko one same 
korzystają, ale nie rzadko ich rodzice. Zarząd Koła 
postanowił utworzyć bogatszą bibliotekę dla dzieci, 
w celu zaspokojenia ich umysłowego głodu. Dziś 
niedzielna szkółka ma już cztery oddziały, a po- 
większy się jeszcze w najbliższej przyszłości. Koło 
pań nie wątpi, że znajdzie chętną pomoc u mło- 
dych osób, których potrzebować będzie coraz wię- 
cej, w miarę przybywania nowych zastępów dzieci. 
Koło pań zaprasza bardzo gorąco i bardzo usilnie 
członków Koła do wpisywania się do odpowiedniej 
swemu zamiłowaniu sakcyi, utworzonych w szarz4- 
dzie. Sekcye są następujące: oświatowa, wydawni- 
cza, zabawowa i puszkowa. 

Aby praca była w przyszłości wydatniejszą, po- 
trzeba koniecznie zjednywać Kołn członków wszel- 
kiej kategoryi. Członkowie zwyczajni płacą 2 kor. 
rocznie, wspierający 12 kor. rocznie, dożywotni je- 
dnorazowo 40 kor. i założyciele także jednorazowe 
200 koron. 

Przy końcu posiedzenia odbyły się wybory do 
zarządu Koła: wybrane Maryę Siedlecką przawodni- 
czącą, p. Klemensiewiczową, zastępczynią przewo- 
dniczącej, Mieczysławę Sleczkowską sekretarką oraz 
Leontynę Owczarkiewiczównę ukarbniczką; członka- 
mi zarządu, panie: Poźriakową, Bogdanikową, Stro- 
kową, Bocheńską, Gustawską, Petelenzową, Radwań- 
ską, Rutkowską, Błotnicką, Czermakową, Zmigrodz- 
ką, Medwiczową, Domnicką 1 Czapską. — Do Rady 
nadzorcaej należą panie: Bandrowska, Jentysowa i 
Pawlikowska. 

Ze sfer nauczycielskich. Dnia 17 b. m. o go- 
dzinie 9 rano w ickaln krakowskiego Towarzystwa 
nauczycielskiego (Rynek główny l 17, II. piętro) 
odbędzie się posiedzenie wydziałn wykonawczego 
krakowskiej ankiety x 28 grudnia 1905 r, złożo- 
nego z wszystkich komisyj: statutowej, organiza- 
cyjno-akarbowej, wiecowej i wnloskowej, w celu 
wprowadaesnia w życie organizacyi naszej na pod- 
stawie statntu, $ 78 p. t. postanowienia przejście- 
we. Porządek dzienny obrad: 1) Zagajenie. 2) Od: 
caytanie statutu „Krajevego związku naucayciel- 
atwa ludowego w Galicyi,* zatwierdzonego przos 
namiestnictwo rewkr. z 26 marca 1906 1. 30623, oraz 
ułożenie instrukcył dla Ognisk miejscowych 1 Kół 
powiatowych. 3) Omówienie organizacyjnych czyn: 
ności i odezwa do nauczycielstwa. 4) Wnioski i in- 
terpelacye. Wincenty Bieroński, dyr. biura. Sta- 
niaław Nowak, prozes. 

Ze sfer młodzieży handlowej. Przypominamy 
przy nadchodzących świętach, aby w kołach han- 
dlowych pray wkładkach podczas zabaw pamiętano 
o daikach na bndowę letniego schroniska w Zako- 
panem dia handlowców x całej Galicyi. Zebrane na 
ten cal kwoty upraszamy nadsyłać na ręce p. Au- 
gusta Porębskiego, prezesa Stowarzyszenia kupców 
| młodzieży handlowej w Krakowie. 

Z działalności T. $. L. Z Białej piszą nam 
11 bæ.: W dniu wczorajszym odbył się popis na 
kursie dorosłych analfabetów w Białej. Kurs, ntrzy- 
mywany staraniem zarządu głównego T. S. L. 
dzieli się na niższy i wyżazy. W pierwszym przed- 
miotem nauki jest czytanie i pisanie, w drugim 
wprawa w czytaniu I pisaniu, rachunki, histerya 
polska, stylisteka x życia rodaiarnaga. pam. 
czytanie i pisanie w języka rzlemiecz/im, Ubydwa 
kursy licayły w tym roku ponad trzyaziestu uczniów 
na klasę. Kurs niższy prowadził p. Józet Szado, 
wyższy p. Jósef Woynarowski. O zainteresowaniu 
świadczyć mogła znaczna liczba osób, prsybyłych 
na popis. Oprócz przybyłego z ramionia sarządu 
głównego prof. dra Wróblewskiego, przybył na uro- 
czystość miejscowy starosta p. blesiadecki, repre: 
zentanci Rady powiatowej pp. Jahl i Ohli, księża 
Kliś i Paciorek, przedstawiciele polskich towarzystw 
i intetigencyl. Uexniowie, między którymi nie brak 
było i takich, którzy już piąty dziesiątek Życia za- 
częli, odśpiewa!i najprzód pleśń „Serdaczna Matko“, 
a po przemówienia dyrektora szkoły p.  Bobaka, 
rozpoczął się popis pierwszego kursu. Wszyscy czy- 
tali zrozumiale, a zdania, pisane na tablicy, były 
wolne od błędów. Następnie czytali uczniowie z 
kursu drugiego zupełnie już biegle, poczem nastą- 
piły opowiadania a historyi polskiej, świadczące, że 
ci robotnicy fabryczni dzieje ojczyste znają dosko- 
nale. Po skończonym popisie przemówił delegat za- 
rządu głównego dr Wróblewski, zachęcając inteli- 
gencyę do walki z analfabetyzmem. Podziękowaw- 
szy wszystkim przybyłym na popis, zaznaczył, Że 
że T. S. L. pierwszo wystąpiło do walki z anaifa- 
betysmem wśród dorosłych i urządza po całym 
kraju karsa dla analfabetów. Bialski kurs należy 
do najlepszych, dzięki skutecznej i gorliwej pracy 
dotyczących nauczycieli, którym sza obywatelską 
pracę wyraził szczere podziękowanie, a uczestni- 
ków kursu zachęcił do dalszej pracy i do tego, by 
innych do zapisywania się na kursa nakłaniaji. — 
Przemówił także jeden z byłych analfabetów; dzię- 
kował wszystkim, którzy kurs utrzymują, dyrekto- 
rowi, mauczycielom i gościom, oznajmiając z rado- 
sną dumą, Że mia? już 41 lat, gdy się tu zaczął 
uczyć czytać i pisać, a manczył się. W końcu ros- 
dapo uczestnikom kursu przysłane przez zarząd 
główny książki do czytania, a najpilniejszym obra- 
zy treści patryotycznej, zakupione z fnnduszn ofia- 
rowanegu przez miejscową Radę powiatową. 

T. $. L. a przemysł krajowy. Zarząd główny 
T. S. L. wyfał do Kół i Związków swoich pasie- 
pującej trożci okóimik: Aby praca nad ssorzoniom 
i bndzeniem zamiłowania nadewszystko mowy ojczy- 
stoj dobre wydawała owoce, powinien każdy Polak 
umieć i chcieć bronić praw tej mowy, prawa te 
gzanować i utrwalać wszędzie i zawsze. Liga Po- 
mocy przemysłowej odnosi się do Zarządu główne- 
go T. S. L, aby awrócił uwagę Kół i Związków 
7. 8. L. na następującą sprawą: Dochodzą nas 
skargi, że fabrykanci krajowi zaopatrują swoje wy- 
roby w niemieckie etykiety. Fabrykanci z dragiej 
strony żalą się nam, że zmuszeni zą dawać niamie- 
ckie etykiety, gdyż odbiorcy domagają się od kup- 
ców towaru z niemiecklemi mapisami. Odbiorcy ci 
Bą po większej części rękodzielnicy i włościanie. 
Kupując towar z niemiecką etykietą, mają przeko- 
nanie, że kupują towar niemiecki. Jest więc brak 
zaufania do wyrobów krajowych, a że niensprawie- 
dliwiony, najlepszym tego dowodem jest to, iż ku- 
pują towar krajowy, jedynie x napisem w obcym 
języku i są zeń zadowoleni: My dążymy całą siłą 
do wyrogowania napisów w obcych językach na 
wyrobach krajowych. To jednak nie wystarczy. Po- 
trzeba jeszcze uświadomienia szerokich warstw spo- 
łeczeństwa, a w szczególności sfer, o których wspo- 
mnieliśmy powyżej. Prosi wreszcie Liga Pomocy 
przemysłowej, aby w pogndankach i odczytach, u- 
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rządzanych przez T. S. L., uświadamiano 4460416 
afery w kierunku budzenia zaufania do wanych 
sił i swojakiej pracy na polu ekonomicznem. Z w370- 
stem zaufania do własnych sił i swojskiej pracy 
obudzi się skuteczniejszy opór i przeciwdziałanie 
tego rodzaju objawom, jak pomiatanie I poniżanie 
roli języka polskiego w stosunkach handlowych, 
przemysłowych i gospodarczych. Uznając zupełną 
słuszność uwag Ligi Pomocy przemysłowej, zwrą. 
camy się do Kół i Związków okręgów T. S. L 
z uprzejmem wezwaniem, aby w zakreślcnym wy- 
żej kiernnka wepółdziałały w jak najszerszych sfe- 
rach ludności miejskiej 1 wiejskiej, 


Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
„N. Reformy“ dołączamy arkusz 4 powieści Bole- 
sławity p. t. „Nad Spreą*, 


Składowe przy przesyłkach koiejowych. Dy- 
rekcya kolei państwowych ogłasza: Wskntek rozpo- 
rządzenia miniaterstwa kolejowego zniesiono 11 b. 
m. ograniczenie czasu wolnego od opłaty składowe: 
go przy przesyłkach, które kolej ma xładować, tu- 
dzież podwyższenie składowego o 100 procent za- 
prowadaomych od 14 listopada 1905. 


Mianowania. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Namiest- 
nik przeniósł komisarza powiatowego dra Stefana Że- 
lechowskiego z Tarnopola do Nowego Sącza, dra Cro 
sława Trembałowioza z Liska do Tarnopola, Kugeniasza 
Friedterya «Biatoj_da Lwowa, Jans Daukscuę » Liree- 
nowej do Liska, Tadeusza Horodyńskiego x Krosna do 
Limanowej, Ignacego Bilińskiego ze Lwowa do Podka- 
jec, oraz sekretarza powiatowego Władysława nrysę 
z Drohobycza do Zborowa i kancolistę namlestnictwa 
Emilie Ulenieckiego ze Zborowa do Drohobycza, oraz 
przeznaczył komisarza powiatowego Stefana Różeckiego 
do służby w starostwie bialskiem, 

Dyrekcya poczt zamianowała pocztmistrzami M 
klasy ekspedyentów pocztowych Laskowskiego dla Ra- 
niżowa, poczt. urz pom. A. Medweckiego dla Chmisió- 
wki, M. Zaniewską dla Kołomyi, J, Zachutę dla Siedli- 
szowio, J. Bogusza dla Mszany Dolnej, J. Janowskiego 
dia Ułaszkowiec, i nadała posady ebspedyentów Wł. 
Schnełdrowi naozsinikowi stacyi na dworrca w Dwo- 
rach, M. Radeckiej w Dąbrowicy, J. Fachsowi w La- 
szkach Zawiązanych, Br. Bzdain w Kniblninie, Z. Ka- 
czorowskiej w Dorozowie, K. Natterowej w Gogolowie, 
w Zielonkach E. Huszmanowej w Rudnikach K. Sme- 
reczyńskiemu, w Tułazczowie P. Zalewskiej, w Berezo- 
wie Wyżnym Mióhażowi Bardelowi. 

W akademi! ziemiaństwa (Hochschule fir Bodenkultur) 
w Wiedniu otrzymali tytuł inżynierów leśaictwa Stefen 
Podolecki z Tarnowa i Wiesław Krawczyński z Liska. 

Składki. Na głodnych w Warszawie złożyli: Sm. z Za- 
kopanego 4 K, A. Marcinkiewicz 174 K, jako dochód 
z przedstawienia „Porwanie Sabinak“. urządzonego w 
Krośnie 18 marca b. r, 

Zamiast wkładki na noztę pożegnalną dla ks. Szasta 
złożyła p. Wiktorys Solecka 2 K na „Macierz śląską* 
i2 4 na nauczycieli w Królestwie Polskiem. 

Zumiest wieńca na trumnę 6, p. Wacława Zawadila 
złeżyli: dr Górski, dr Jura Józof Miehnik i Jan Mi 
chnik 40 K na kolonie wakacyjne. 

Składki na żłobki. P. Zaykowska ze Stróż przysł ła 
na ręco Czytelni dla kobiet 15 K na żłobki, za co Czy 
telnia składa uprzejme podziękowanie, 


Repertoar teatru niejsktegu, 

W niedzielę: „Starościc nkarany*. 

W poniedziałek po poładaiu: „Romantyczni* I „Z do- 
brego serca“; właczór: „Eros i Psyche*. 

We Środę: „Kordysn*. 

We oswartek: „Dożywocie“. 

W sobotę: „Pojedynek* Lavadana*. 

W niedzielę po poładniu: „Birbant'; wieczór: „Bole- 
sław Śmiały", 

Z kałessarzz. W piątek 18 kwietnia. Hermenegild 
i Idy; w sobotę 14 kwietnia: Juatyns i Walerago; w 
niedzielę 14 kwiesnia: Zmartwychwstanie P J. 

Waohni słonca 18 kwietnia o godzinie 4 miu. *8, sa 
shód o gox. 6 m. 28; długość dnia godxin 18 m. 35. 

Z krakewskiego obserwateryne, Dnia 11 kwietzia ter- 
momeńr doszedł od + 3'7 do + 18'8 C.; — haromotr 
"hna? się. 
= Bgłat ir ames eita. "zza T 
'640 mm., tormomośrn +84 C, wistr wsch 

Przepowiednia dla Galicyi sachodniej na 12 kwietnia: , 
pegoda, b. ciepło. 


B. Gabtryelaika (Kraków) l 
kupuje, sprzedaje i najmaje — fortepiany, pia- 
nina, harmonio i piamele — krajowe i zagre- 
niczne — nowe i przegrane — xa gotówkę i 
spłaty -—— bas zaliczki. 


| Wybuch Wezuwiusza. 


Dzień wtorkowy. 

Nio spełniły alę przewidywania i nadzieje, że 
wybuchy Wezuwiusse ustaną, a przynajmniej osła- 
bną znacznie i że straty materyalne nie będą sto- 
sunkowo zbyt wiełkie. Nie spełniły się również na- 
dzieje, że liczba ludzi, którzy skutkiem katastrofy 
bądź stracili Życie, bądź odnieśli ciężkie uszkodze- 
nla ciała, nie jest tak wielką, jak to pierwotnie 
podano. Wedle wiadomości, które z rozmaitych żró- 
de? nadchodzą, rozmiary katastrofy 1 skutki jej pod 
każdym względem są olbrzymie. 

Że Wezuwiusz uspokoił się i że skończyły się 
straszne dul, uwierzyli zresztą mieszkańcy okolic, 
dotkniętych katastrofą. Po spokojnej nocy watał po- 
ranek wiosenny, ozłocony promieniami słońca wło- 
skiego. Wssyscy powtarzali: „Złe minęło, nie ma 
już niebezpieczeństwa*. Zaczęli nawet powracać do 
opuszczonych siedzib ci, którzy plerwsi uciekli, u- 
nosząc z sobą ubogie sprzęty i odzież. W Porti- 
ci i Resina, gdzie poprzedniego dnia lnd wi- 
dział swe ocalenia już tylko w miłosierdziu bo- 
skiem, zaczęto wymiatać popiół x dachów | teras, 
Zwierciadło morza błyszczało od promieni słone- 
cznych, a Wezuwiusz otoczony był wprawdzie chma- 
rami, ale były to obłoki lekkie i przejrzyste. Ró- 
wnie w Torre Annnziata zaczęło życie po- 
wracać na zwykłe tory. Emigranci, wracający z 
rozmaitych stron, spoglądali z uczuciem bezpieczeń- 
zwa na 6 stru leni lawy, prze” któremi amknęli, 
gdy zaczęły ptynąć z krateru błyszczącą aaa = M 
Koło rcgatek cłowych od strony Boscotrecase 
stężały strumień lawy, utworzył wał na 5 metrów 
wysokości. Powierzchnia jego stwardniała już, ale 
z wnętrza dobywywają się jeszcze gazy 1 para. sy- 
cząc I gwiżdżąc. 

Chłop, stojący przy rogatce, powiada. „Tutaj po- 
stawiliśmy obrez św. Antoniegu i lawa się wstrzy- 
mala;* Jeden z oficerów oświadczył, że prąd pły- 
nącej lawy osłabł skutkiem tego, ponieważ rozbił 
się na pierwszych domach w Boscotrecase, a zwła- 
wzcza na zabudowaniach folwarku, należącego do 
kardynała Drisco w Neapolu. Ale chłop nie pozwo- 
li? dokończyć oficerowi i odezwał się: 

— Święty Antoni! kardynał także, ale praede- 
wszystkiem Matka Boska! Kto uratował naszych 
zmarłych, nasz cmentarz? Gdy żołnierze kopali ro- 
wy I wysadzili most w powietrze, my przyaieśliśmy 
obraz Madonny i postawiliśmy na trzy metry przed 
lawą, jako znak, że dalej nie wolno jej płynąć. 
Szkło w obrazie pękło, trzy palce Madonny spaliły 
się, ale te trzy palce uratowały nas! W niedzielę 
będziemy odprawiać dziękczynne nabożeńsiwa, a 
trzy spalone palce w obrazie zastąpimy złotemi. 

Niestaty dziękczynnemu nabożeństwa Drzeszko* 
dziły dalsze wybuchy wulkanu. Tymczasem żŻołnie- 
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rze pod” wodzą oficerów udali się w górę do Casa|towny deszcz kamieni, że kobiety i dzieci, jądące 
Bianca. Droga została zupełnie zniszczona i trie-| dotąd spokojnie wozami, rozbiegły się w panicznym, 
ba byłe brnąć w popiele, skakać przes wały kamie- | strachu w różne strony. Wiełn ludzi jeszcze po- 
ni, przedzierać się praes stosy Żaźli. W półtora | przednio zostało przywalonych gruzami zapadają- 
Żołnierae dotarli do samotnego domu, sto- | cych mię domów. Niestety, nie można im było po- 


godziny 


jącego w oddaleniu zaledwo 100 metrów od dymią-|spieszyć x pomocą. Książę Aosty chciał onegdaj 
cego krateru, s którego wypłynęły strugi lawy w|udać się samochodem ku zniszczonej miejscowości, 


kierunku Torre Annunziata. Chłop, który zamie- 
szkuje ten dom, nie chce go opuścić, więc żŻołnie- 
rze zaopatrzyli go w środki żywności. Zapas wody 
jest mały, ale chłop ma wina poddostatklem i eze- 
ka spokojnie na swój los z wiarą w przyszłość. 

Nagle zmienia się cały obras okolicy. Z krateru 
bucha olbrzymi słup pary słarczanej | przewala się 
ku Torre del Greco, dokąd z wiatrem prsy- 
były szybko pierwsze chmury duszące wszelki od- 
dech. Żołnierze pospieszają czemprędzej do Torre 
del Greco wśród atmosfery, która dusi i pall. Ze- 
wiząd apieszy oszalała w popłochu ludność, woła- 
jac: „Na Boga! Ratujcie nas!“ Wicher roznosi po 
ulicach miasta nietylko popiół, ale i żuźle wielko- 
ści orzecha. Waszysey uciekają w stronę dworca i 
nad morze, padając u brsegu ma twarz i zawodząc 
strasznemi głosami. Pociągi wszystkie, towarowe i 
oBobowe, oblężone. Źołnierze i żandarmi niosą star- 
ców i chorych, nmleszczając ich w wagonach. Trwa- 
ło to przez dziewięć godzin. Miasto wyludniło się. 
tylko na dworcu wypoczywają żołnierze i żandarmi 
po nadlndzkiej pracy. 

Takim był dalot wiorkowy „dlamieszkańcócy 
skolicy Wezawiussa. Piękny poranek przyniósł im 
nadzieję, który rozwiał niemiłosiernie włeczór, po- 
łen grozy. 


Obserwatoryum na Wezuwiuszu. 


Doniesienia o zniszczeniu obserwatoryum na We- 
znwiaszn nie sprawdziły się, dochodzą bowiem z aie- 
go ciągłe wiadomości, a zresztą był tam przedwczo- 
raj jeden x dziennikarzów. Mianowicie korespondent 
berlińskiego „Lokal-Anzeigera* donosi swemu pi- 
smu, że profesor Matteucci powrócił we wtorek 
na swoje stanowisko, które chwilowo opuścił. Wska- 
znjąc na ciągły rnch przyrządów wahadłowych, o- 
świadczył prof. Matteucci, że Weznwiusz jest nieu- 
stannie czynnym. W chwili gdy korespondent wy- 
mieniony zjawił się w obserwatorynm, profesor po- 
wrócił x wyciyczki ku łożyskom lawy, płynącej ku 
Torre Annunziata. 

W tom samom obseorwatoryum, zbudowanem przex 
króla Ferdynanda II, praebywał słynny profesor 
Palmieri podczas wybuchu w r. 1872. Wybuch 
ów rozpoczął się dnia 26 kwietnia i trwał przes 
6 dni. Obecna katastrofa przewyższa znacznie nie- 
szozęście z r. 1872 pod każdym względem, 


Stożek wulkanu. 


Jak zwykle podczas wybuchu, tak i obecnie 
kształt wulkanu zmienił się zupełnie. Profesor Mat- 
tenoci donosi, że główny krater obniżył się o dwie- 
ście pięćdziesiąt metrów. Stożek wygląda jak gdy- 
by ostro obcięty brzytwą. Zmiany dokonywają się na- 
gle po każdym nilniejszym wybuchu. W latach spo- 
kojnych wysokość Wezuwiusza wzrasta skntkiom 
lekkich wybuchów, które osadzają na szczycie no- 
we warstwy popiołu i kamioni. W r. 1899 wyso- 
kość góry wynosiła tylko 1293 metry, w r. 1900 
już 1303 metry, zaś w r. 1903 wzrosła do 1350 
metrów. 

Korea;ondent „Mattlaa,* który z kilka towarzy- 
szam] usiłował ostać się na szczyt Wezuwiusza, 
opisnje w jaki sposób utworzył się na walkaale 
nowy krutwr, skutkiem którego wygiąd plastyczny 
Bi agit wię. „W zachodzie neder rtudrają 
cym: — pisze korespondest — usziiśwy pod górę 
około 7 kilometrów (oczywiście nie w linii prostej. 
Przyp. red.) po pokrytych żuślami polach. W oko- 
licy miejscowości Spaccata — tak nazwanej od 
rozpadliny, jaka się tam w roku 1854 utworzyła — 
zauważyliśmy, że złemia faluje pod naszemi stopa- 
mł, jak pierś ciężko oddychającego człowieka. Na- 
gle tuż za nami rozstąpiła się ziemia, otwierając 
głęboką przepaść... złonącą na mas gorącą wodą i po- 
plołem. Zabójcze gazy utrudniały oddychanie, a obłok 
dymu zakrył wszystko naokoło. Zdawało się nam, 
żo zdliża się Ńmierć. Z roxzwartej czeluści buckała 
płynna lawa, której strumień otaczał nas dookoła, 
grożąc odcięciem. Podczas gdyśmy w szybkiej 
ucieczce suukali ocalenia, następowały jedne po dru- 
gich nowe ekaplozye i wybuchy gorącej wody i ża- 
rsącej się masy. W pobliżu nas otwarła się druga, 
a wnet potem trzecia czeiuść. Wdrapaliśmy się na 
waniesienie, utworzone ze starej, skrzepłej lawy 
i tutaj dopiero ucznliśmy bezpieczny grunt pod no- 
gami. W tej chwili przedstawiała góra straszliwy, 
imponujący swą grozą widok. Z górnego, obecnie 
rozpadniętego stożka, bnchały w górę jaskrawo ros- 
błyskujące tysiączne płomienie, odbijające się abem 
światłem w chmurach mgły i dymu.“ 


Szczegóły dawniejszych katastrof. 


Dzień wtorkowy przyniósł Neapolowi nowe 
nieszczęście, Po hali targowej na placu Monte Oli- 
veto, która słę zawaliła, przyszła kolej na halę tar- 
gowa, która stoi na placu Largo delia Carita, a 
która zawaliła sie rówuiaż pnd ciężarem popiołu 
w chwili, gdy ruch targowy był najwięksnay. Zgi- 
nęło 10 iudzi, około zaś 100 osób wydobyto z pod 
gruzów w stanie mniej lub więcej groźnym. Nie- 
dbaistwo władz miejskich nie dziwi już nikogo, tak 
się zakorseniło. „Katastrofa musiała przyjść — pi- 
sze „Mattino“ — a nie będzie z pewnością osta- 
tnia, 

W mieście panuje strasaŭa panika. Wierni spie- 
saą do kościołów, w nocy spotyka się na ulicach 
procesye pokutne. W San Carlo a Moriella przy- 
szło nawet do scen gwałtownych, bo waburzony 
tłum wyłamał przemocą zamknięte drswi kościoła. 
Ulemność w mieście jest tak wielka, że lampy ele: 
ktryegne nie mogą jej rozproszyć na odległość kil- 
ku kroków, Turkotu wozów nie słychać wcale, bo 
jadą one po osie w miękkim popiele. Wskutek aio- 
ustających wpadów popiołu I grożącego miastu co- 
raz bardziej niebezpieczeństwa ze strony zbliżają- 
eoj się zwolna ląwwy, wiele osób opuszcza miasto 
na zawsze, niektórę fabryki zamierzają przenieść 
mę p Pociągi są przepełnione podróż- 

ymi. 

Boscotrecaae nie iatnieje. Kwitnące .lawniej 
miasto jest dzisiaj cmontarzyskiem stężałej lawy, 
poczerniałych Murów, na wpół spalonych sadów, — 
Kościół gw. Antoniego wypełniła lawa, która sni- 
szezyła wielki ołtarz. W Boscotrecase zginęło, o ile 
wiadomo, 5 osób. 

Ottajano, położone prawie po przeciwległej 
stronie Wezuwiusza, również zostało zniszczonem. 
Tutaj siał zniszczenie deszcz popiołu i żażli. 

Deszcz kamienny zaczął padać w sobotę włeczo- 
rem | zrwał a małą przerwą wtorkową aż do wczo- 
raj. Onegdaj przybyło do miasta kilku karabinie- 
rów, aby odprowadzić więźniów. Nakłonili oni po- 
zostających jeszcze w mieście do opuszczeoia ga, 
W połowie drogi do Nocera zaczął padać tak gwał. 


„Gorsety 


wóz jednak ugrząs? w popiele, tak, że książę mu- 
siał konno powrócić. 

Podobny los spotkał Sanct Giuseppe, poło- 
żone tuż koło Ottajano w stronie południowej. Jak 
silnyra był opad poplołu, świadczy fakt, że koło 
miasta stol zagrzebany pociąg kolejowy. Tutaj pra- 
cują 3 kompanie piechoty przy pomocy artyleryi i 
konnicy nad odgrzebywaniem domów. 


Ostatnie wiadomości. Neapol w niebezpleczeń- 
stwie. 


Jeżeli sprawdzą się ostatnie wiadomości telegra- 
ficsne, to Neapolowi grozi rzeczywiste 
niebezpieczeństwo. I tak „Frankfurter Zel- 
tuag“ otrzymała wiadomość, że na Wezuwiuszu po- 
wstał nowy krater, z którego wydobywa się 5 (7) 
słupów ogmistych. Nad miastem unosi aię ogromna, 
ciemna chmura, która pokrywa północne stoki We- 
zuwinsza. Z jednej strony widać ognistą strugę la- 
wy, która dzieli się na 3 ramiona. Srednie z tych 
ramion | największe pędzi z szybkością 10 me- 
trów na minutę | jest oddalone tylko o pół 
kllometra od miasta. Lawa otoczyła z 3 stron 
dom jakiś, który po chwili ze strasznym trzaskiem 
runął, poczem lawa niszczyła dalsze budynki. — 
Wiadomość tę mogła umieścić wymieniona gazata 
w pierwszem lnb druglem wydaniu wieczornem 
wczórajszem, które do Krakowa nie nadeszło jeszcze. 

Biuro korespondencyjne potwierdza tę wiadomość 
w telegramie z Neapolu. Mianowicie donosi, że 
prof. Matteucci stwierdził ciągły ruch przyrządów 
wahadłowych w obserwatorynm, Przy gęstym de- 
szczu popiołu zauważył on przez 4 godziny trwa- 
jące wybuchy. Według jego obliczeń, lawa jest od- 
daloną tylko o i kilometr od Neapolu. 

Natomiast z Rzymu donosi równie Binro kore- 
spondencyjne, że prawdopodobnie Wosuwiusz 
wkrótce się uspokoi. Czy to wpłynie nz los 
Neapolu — niewiadomo. 


Stan rzeczy w okollcy. Sprzeczne wiadomości. 


Faktem jest, że pod względem rozprzestrzenienia, 
katastrofa obecna przewyższa stanowczo katastrofy 
z r. 1872, a także wiele a dawniejszych. W oko- 
licy Salerno i Caserta szkody są ogromne, 
Co do miasta Sarno, które, wedle wczorajszego 
telegramu ułegło zniszczeniu, to dzisiejsza depesza 
donosi, że wiadomość ta jest nieprawdziwą. W Ot- 
tajano zginęło 200 osób, a mnóstwo odniosło 
ramy. Z pod gruzów wydobyto znowu 50 zwłok — 
aań w Sanct Giuseppe 110. — Jak donosi „Lokal- 
Anzelger*, Bytuacya jest wręca rozpaczliwą, brak 
już chleba, a nawet wody dla tłamów, które się do 
Neapolu zbiegły z okolicy. Dzogi są zasypane. — 
W Torre del Greco i Torre Annunsziata pociągi 
utknęły w popiele. Deszcz poplołu ciągle wzrasta. 
W Torre del Greco nie udało się wydebyć z pod 
gruzów 200 zwłok. Żywność nadesłaną dla 2.000 
żołnierzy tłum rozebrał przemocą między siebie. — 
W Castellamare głodne tłumy również dopu- 
ściły się nadużyć. 

Rząd rozpocaął akcyę ratunkową ma wielką skalę. 
Polecił władaom wojskowym rozdzielać chleb mię- 
dzy ludność dotkniętą katastrofą. We wszystkich 
gminach, które ucierpiały wskutek wybuchu, urzą- 
aono kuthu iaduwe. OUrginiu zarządu sanitarnego 
wyruszyły z oddziałem Czerwonego krzyża do San 
Głuseppe. Zorganizowano także oddziały robotnicze 
dla usuwania z dachów popiołu. — Rozmieszczone 
w Neapolu wojsko wzmocniono odziałami z Floren- 
cyi, Bolonii i Meszyny. Z wielu miast przybyły 
straże pożarne. Telegraficzne połączenie z Ottajano 
i San Giuseppe znowu przywrócono; spodziewają 
się, że także komunikacya pecztowa będzie dzisiaj 
podjęta. Prezydent ministrów Sonnino przybył do 
Neapolu, dokąd także królewska para przybyła 
wczoraj wieczorem. 


Szkie topograficzny miejsca katastrofy. 
@ Neapol 


© $S. Anastasia 
© Somma 


e Ottojano 


© S. Giuseppe 
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(Telegramy „N. Reformy“ z 12 kwietnia.) 


Neapol. Para królewska odwiedziła rannych 
w szpitalu, gdzie zabawiła dłuższy czas. Wczoraj 
wieczorem niebo było przesłonięte. Padał lekki 
deszcz popiołn. Ludzie wyglądają jak wiel- 
kie tłumy antomobilistów, gdyż wszy- 
scy noszą maski i odzież, chroniącą od kurau. 
Wszyscy są okryci białym pyłem. Koło 
północy opad prawie zupełnie ustał, jednak 
w innych miejscowościach trwa on dalej. 

W Torre del Greco pracują ciągle nad n- 
sanięciem popiołui piasku a dachów, przy- 
czem czynną jest straż pożarna. Prezydent mlni- 
strów Sonnino zwiedził miejscowości dotknięte kię- 
ską | wszędzie zachęcał do prac ratunkowych. Au- 
tomobil ministra ngrząsł w masach popiołu tak, iż 
x trudem go wydobyto. 

Wczoraj przyjął król na posłuchanln prezydenta 
ministrów, poczem odbył naradę z posłami neapoli- 
talskimi w sprawie akcyi ratunkowej. W całym 
kraju zbierają składki. Papież ofiarował 10.000 
lirów. 

Neapol. Król i królowa dziś o godz. 6 rano wy- 
jechali antomobilem do miejsc zagrożonych. Deszcz 
popiołu trwa dalej, choć z mniejszem nasi- 
leniem. Powietrze jest gęste i bardzo duszne. 
Wezuwiusz nie jest widzialny. 


Obliczenie strat. 
Neapol. Ogólną ilość ofiar wybuchu We- 


wedłng najnowszych krojów paryskich 
i brukselskich © | eleca nowo otworzona 


paryska pracownia gorsetów 


RMA. 


NOWA REFU 


nuwiussza obliczają obecnie na blisko 1000 lu- 
dzl. Liczba rannych jest znacznie większa. Szkody 


materyalne są wprost ogromne i dochodzą przy- | srek 


puszczalułe do 400 milionów lirów. Wiele miej- 
scowości n podnóża góry jest tak doszczętnie zni- 
szczonych, że nie można już myśleć o ich odbu- 
dowanin. Jak zwykle w podobnych wypadkach, tak 
f teraz, z ogólnego nieszczęścia korzystają ziodzie- 


je i rabusie. Wywołują oni umyślnie fałszywemi, 
alarmującemi wieściami popłoch, aby korzysta- 
jąc z zamięszania rabować domy. Kilkaset zło- 
czyńców takich już aresztowano. 

Pociągi z bliższych i dalszych stron Włoch przy- 
wożą do Neapolu wojsko | straże pożarne, ce- 


lem niesienia pomocy zagrożonym miejscowościom. 
Prace ratnnkowe napotykają jednakże na wiel- 
kie trudności x tego powodu, że piasek, po- 
płół i lawa, zmieszane razem, tworzą taką twar- 
dą masę, iż tylko z wielkim wysiłkiem można ją 
usunąć z dachów. Wielką radość wywołała wczoraj 
depesza profesora Matenoci, donosząca, że wybuch 
się amniejsza, Ludność już się uspokoiła, tymczasem 
dziś rano ponownie zaczął padać silny deszcz pia- 
sku i popiołu, wywołując nową panikę. Jest ona 
tak ogólna, że nawet dozorcy sspitalów i 
zakładów obłąkanych opuszczają cho- 
rych i obłąkanych i nciekają w bezpieczne 
strony. 


Deszcz popio!u. 

Neapol. Deszcz popiołu, choć nieco słabszy, trwa 
dalej. W Torre del Greco, Resina, Somma, Sant 
Anasstazia i prawie we wsaystkich miejscowościach 
powiatu Nola dószcz popiołu jest bardzo silny. 
Wszędzie bez przerwy trwają prace około usuwania 
z dachów popiołu i piaska. Wszędzie wysłano woj- 
kowe i cywilne oddziały ratunkowe. Do Torre del 
Greco i Ottajano odeszły oddziały rzymskiej straży 
ogniowej. Również z Florencyi i Palermo oczekują 
przybycia straży pożarnej. W Ottajano wydoby- 
to 6 dalszych zwłok. 


Zasypane miasta. 


Neapol. Ze wszystkich stron podają okropne 
wprost szczegóły katastrofy, zwłaszcza zaś z 
Torre del Greco, które spotkał niemal ten sam 
ios, co dawne Pompel. 

W San Ginsseppe leży nz ulicach 100 ciał 
ludzkich, znajdujących się jaż w stanie rozkła- 
du, a niema ludzi, którzyby mieli odwagę ciała 
te nanąć i pegrzebać. 

Korespondent „Frankfurter Zeitung*, który 
wczoraj usiłował dostać się koleją na górę, 
zmuszony był nawrócić w połowie drogi, gdyż 
pociąg utkwił w zaspach popiołu, a lokomoty- 
wa sią wykoleiła. 

W Neapolu część ludności ucieka już na o- 
kręty w porcie, ponieważ powstała obawa, że 
lawa dosianie się do miasta. 


Rozdział zapomóg. 


Neapol. Dekret prezydenta ministra ustanawia 
komisyę pod przewodnictwem ks. Aosty dla ros- 
działu zapomóg. Sonnino oddał do dyspozycyi 
komisyi na razie pół miliona lirów. 


Odroczenie wystawy. 

Medyolan. „Corrióre de la Sera* dowiaduje się, 
że król Wiktor Emanuel z powodu spowodowanej 
katastrofy przes wybuch Wezuwiusza, odroczył 
otwarcie wystawy w Medyolanie. 


Plamy na słońcu. 

Wiedeń. Z Lublany donoszą, że w tamtej- 
szem obserwatorynm poczyniceno różne spostrze- 
żenia, stwierdzające, że plamy na słońcu 
znacznie się powiększyły. Może to 
wpłynąć na różne zjawiska atmosferyczne, jak 
trzęsienie ziemi i t. d. 


Popiół w Cattaro. 

Wiedeń. Jak donosi asystent geologicznego 
instytutu w Wiedniu, dr Vetter, nadesłano 
z Cattara próbkę popiołu, jaki spadł tam 
w ostatnich dnich. Pozostawać to ma w 
związku z wybuchem Wezuwiusza. 


A Kronika lwowska. 


Lwów, 12 kwietnia. 

Z uniwersytetu iwowskiego. Spis wykładów 
na letnie półrocze wyszedł już z droko., Z wykła- 
dów ogólniejszej natury ogłosili: prof. Balzer 
„Przewód sodowy polski“, dr Winiarz „Histo- 
ryę źródeł prawa polskiego“ i „Ustrój sejmowy w 
Polsce“, prot. Głąblńsk| „Austryackie ustawo- 
dawstwo agrarne*, prof. Halban „Romańsko-ger- 
mańskle podstawy prawa europejskiego“, prof. Sta- 
rzyński „O granicach działalności władzy pań- 
Btwowej w aiosnnku do jednostek“, dr Rozwa- 
downki „Zagraniczna polityka handlowa“, prof. 
Piniński „O niektórych postulatach kryminoio: 
gil nowoczesnej“, prof. Twardowski o „scepty- 
cyzmie etycznym“, prof. Wartenberg „O ety- 
cznych poglądach Kanta“, dr Rubczyński „Za- 
rys bistoryi estetyki“, dr Witwicki „Psycholo- 
gia woli“, dr Mańkowski „Paychologia naucza- 
nis“, dr Grabski „O współczesnej kwestyi wło- 
ściańskiej w Polsce*, prof. Askenazy „Założe- 
nie Królestwa Polskisgo 18:3—1816*, prot. B o- 
łoz-Antoniewioz „Zwisdzanie i objaśnienia 
pomników sztuki Lwowa i okolicy*, prof. Kali- 
na „Rozbiór zabytków staropolskich*, prof. Kal- 
lenbach „O poezyłi polrklej w drugiej połowie 
XVI wieku“, prof. Brnchnalski dalszy ciąg 
„Analizy dzieł? Mickiewicsza*, dr Wojciechow- 
ski „Przewrót w umysłowości i literaturze pol- 
skiej po r. 1863“, dr Gubrynowicz „Kasi- 
mierz Brodzliński*, prof. Werner „Poetik der 
Lyrik“, prof. Rehman „Geografa wschodniej Eu- 
ropy“, prot Ernst „Astronomia tferyczna”, prof. 
Zuber ciąg da'szy „Geologii historycznej”, prof. 
Siemiradzki „Fanna kopalna utworow paleo- 
zoicznych w Polsce, dr Teisseyre „Paleontologia 
okolicy Lwowa“, prof, Dybowski „O psycholo- 
gli niższych zwierząt”. 3 

Strejki rolne. Do „Ds,'nnika Polskiego“ dono- 
szą, że strejki rolne wybm hły już w powiecie 
buczackim w dobrach: Fadorów, Łazarówka, Ni- 
skołyzy, Baranów, Bobrowr ‚ki, Krasiejów, Jarhorów, 
Lackie. Tak słażba dworajja, jak i włośclanie oč- 
mówili pracy. Spokoju nigdsle nie zakłócono. 

Ucieczka defraudanta | Zastępca browaru ten- 
czyńskiego, Markus Men|tes, okradłszy kasę l 
sprzedawszy wozy i konie nciekł ze Lwowa. 

Zmarli. 

We Lwowie amarła w 
czyńska, wdowa po Ś. p. 
minaryum nauczycielskiego 


r. życia Jadwiga Saw- 
muncie, dyrektorze so- 
vošlo do Rudy państwa. 
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W poniedzľałek po południu: „Zaczarowane koło*; 
wieczór: „Opewieści Hoffmana". j 
We wtorek po południu: „Wesele“; wieczór: „Kopoiu- 


We środę: Przedstawienie ukraińskiej trupy“. 
We ozwartek: „Panna praczka”. 


Rewolucya w Rosyi. 


W rosyjskich sferach rządowych utrzymują, 
że nowa pożyczka, gdyby się ją udało zawrzeć, 
nie przyniesie skarbowi oczekiwanych korzyści. 
Po zaspokojenia wierzytelności Mendelsohna, 
oraz zobowiązań wynikłych z wojny japońskiej, 
pozostanie suma względnie niewielka. 
Z góry potrącone będą procenta i koszta rea- 
lizacyi. Poza tem syndykat francuski zażąda 
zostawienia części złota na rachunkach bieżą- 
cych w Paryżu, jako gwarancyi wpłat termino- 
wych. Część pożyczki ma być zrealizowaną przez 
syndykat rosyjski. Zatem dopływ złota zagra- 
nicznego będzie nieznaczny. 

Ostateczne pertraktacye będą prowadzone w 
Paryżu. Prócz Kokowcewa udali się tam z ra- 
mienia rządu Utin i Wyszniegradzki. 

Doniesienia z Rosyi stwierdzają, że w osta- 
tnim czasie zanważyć można znaczne zła- 
godzenie wymiaru kar w procesach po- 
titycznych i widoczne liczenie się z prą- 
dami liberałnemi w opinii publicz- 
nej. 

(Telegramy „N. Reformy“ z 12 kwietnia.) 


Wybory do Dumy. 

Wilno. Żydowski komitet wyborczy na posła 
do Dumy stawia kandydaturę syonisty dra Le- 
wina. Grupa wyborców żydów i bezpartyjnych 
Rosyan stawia kandydaturę adwokata Grnuzen- 
berga. 

Petersburg. Zewsząd nadchodzą wiadomości 
o zwycięstwie przy wyborach stronnictwa „wol- 
ności ludu*. Odbył się z tego powodu bankiet 
kadetów, na którym przemawiali Miliukow i 
Gessen. Wyrażano pewność, że stronnictwo 
to wyzwoli Rosyę z zamętu i anarchii rządowej. 


Komitet pożyczkowy. 


Petersburg. Na podstawie ukazu z 11 kwie- 
tnia utworzył się zamianowany przez cara ko- 
mitet, do którego naieżą także prezydent 
Rady ministrów, minister skarbu i kontrolor 
państwowy. Komitet zajmować się będzie spra- 
wami finansowemi, a głównie pożycz- 
kami państwowemi, przed przedłożeniem 
ich ciałom ustawodawczym. 


Jeszcze jeden. 


Jarosław. (Pet. Ag. tel.) Na dworcu tutejszym 
aresztowano pewnego młodego człowieka, który 
chciał wysiąść z wagonu. Podaje on, że jest 
synem moskiewskiego lekarza i brał udział w 
napadzie na bank w Moskwie. 


Ostrzeżenie. 


Ekaterynosiaw. (Pet. Ag. tel.) Generalny gu- 
bernator ogłosił ostrzeżenie przed rozru- 
chami antiżydowskiemi i zapowiedział 
użycie najostrzejszych środków dla ich stłn- 
mienia. Przedstawia on, że wszystkie klasy lu- 
dności gą carowi równie drogie; wszyscy Są 
dziećmi tej samej ojczyzny. 


Pożyczka rosyjska. 


Wiedeń. Referent sekcyi kredytowej w mini- 
sterstwie skarbu, radca ministeryalny W im- 
mer, konferował dziś z gubernatorem Banku 
anstro-węgierskiego, Bilińskim, w sprawie 
udziału kapitałów austryackich w pożyczce 
rosyjskiej, przeciw czemu — jak wiado- 
mo — oświadczył się generalny sekretarz Ban- 
ku austro-węgierskiego. 

Londyn. „Daily Telegraph* ogłasza interview 
z Wittem o nowej pożyczce rosyjskiej. Witte 
miał oświadczyć, że dochód, nzyskany z tej po- 
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Fotografie uczniów. 


Lwów. „Gazeta Lwowska“ ogłasza następn- 
jący okólnik namiestnika do dyrekcyj wszy- 
stkich gimnazyów i szkół realnych: 
Celem zapobieżenia możliwym nadużyciom, 
poleca się dyrekcyi, aby od prywatystów i eks- 
ternistów, przystępujących do jakichkolwiek 
egzaminów, jak do egzaminu prywatnego, wstę- 
pnego do klasy wyższej, aniżeli do I, o ile nie 
byli uczniami zakładu i nie są jej osobiście 
znani, zawsze zaś od prywatystów i eksterni- 
stów, chcących przystąpić do egzaminu doj- 
rzałości, lub do egzaminn nadzwyczajnego, 
żądała załączenia do odpowiedniego podania 
wyraźnej fotografii egzaminanda, 
zaopatrzonej na odwrotnej stronie potwier- 
dzeniem identyczności osoby, którą 
fotografia wyobraża, przez władzę polityczną, 
t. j. przez starostwo, dyrekcyę policyi, magi- 
strat m. Lwowa i Krakowa, wedle tego, gdzie 
petent jest osiadłym. 


Rokowania. 


Praga. Organ agrarynszów czeskich „Wen: 
kov* donosi, że poseł Praszek otrzymał od 
ministra spraw wewnętrznych hr. Bylianda za- 
proszenie na konferencyę w sprawie 
reformy wyborczej. 

To samo pismo donosi, że teraz, po przywró- 
cenin spokoju na Węgrzech, pierwszam zada- 
niem korony i rządn anustryackiego będzie prze- 
prowadzenie ugody czesko-niemieckiej. 
Wobec tego podróż cesarza do Liberca 
i Pragi ma ważne polityczne zna- 
czenie. 


Nowy rząd na Węgrzech. 
Budapeszi. Dzienniki omawiają przychylnie 
wczorajsze przemówienie programowe dra We- 
ckerlegu, podnosząc, że i teraz jeszcze trzeba 
się zbroić do daiszej malki o prawa narodu. 


Śtrejk slużby pocztowej. 


Paryż, Posłańcy pocztowi i telegrafi- 
czni odbyli wczoraj wieczorem zgromadzenie, 
na którem postanowili zastrejkować, jeżeli 
nie otrzymają dziennej płacy 5 franków. Uchwa- 
lono także nstawić koło urzędów pocztowych 
straże, celem uniemożliwienia pełnienia słażby 
przez niestrejkujących. 

Paryż. Przez całą noc urzędy pocztowe 
były obsadzone wojskiem. Wory z de- 
peszami były sskortowane przez żołnierzy, — 
Stychać, że liczba strejkujących wzro- 
sła, a żołnierze pełnią niektóre funkcye po 
cztowe. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi). 


Przez lekarzy wielokrotnie jako wprost idealny 
środek przeciw zakatarzeniu zalecany. 
Skutek zmumlewający! We wszystkich aptekach. 


życzki, zużyty zostanie na zupełne pokrycie do- | — 


tychczasowych pożyczek krótkoterminowych i 
że wszystkie późniejsze pożyczki zależeć już 
będą wyłącznie od zezwolenia Dumy. 

Udział kapitału angielskiego w nowej po- 
życzce jest już ustalony. Będzie on wyż- 
szym, niż dotychczas przypuszczano, gdyż do- 
sięgnie wysokości 10 millonów funtów szterlin- 
gów. Angielskie ministerstwo spraw zagrani- 
cznych zachęca wprost bankierów angiel- 
skich do wzięcia udziału w tej pożyczce. 


Zapowiedź nowej wojny. 


Londyn. „Daily Teiegraph* donosi z Tokio: 
Dzienniki są zaniepokojone, albowiem KRosya 
nie czyni żadnych przygotowań w ce- 
lu opróżnienia Mandżuryi. Rosyanie 
budują potajemnie forty i koszary w Char- 
binie i zakupnją znaczniejszą liczbę materya- 
łów kolejowych. Naczelny komendant rosyjski 
miał oświadczyć, że raczej własne kości 
pogrzebie, aniżeli opuści Mandżuryę. Wszę- 
dzie czynione są przygotowania do stałych osad; 
kobiety otrzymały rozkaz opnszczenia północnej 
Mandżurjyi. 


„Gorkij w Ameryce. 


Nowy Jork. Przybył tu Maksym Gorkij. Na 
polecenie z Waszyngtonu nie robiono mu ża- 
dnych trudności przy wylądowaniu. Publiczność 
zgotowała mu entauazyastyczne przyję- 
cie, w którem brali udział także licznie tn za- 
mieszkali rewolucyoniści rosyjscy. Gorkij wy- 
głosił po wylądowaniu mowę, w której zazna- 
czył, że panowanie cara wkrótce się skończy. 
Przyszłość Rosyi może polegać jedynie na re- 
publice federacyjnej na wzór Sianów 
Zjednoczonych Ameryki północnej. Gorkij za- 
mierza odbyć kilkomiesięczną podróż agi- 
tacyjną po całych Stanach Zjednoczonych. 


frlefnien | alera le 
wiadomości „M. Reformy" 


z dnia 12 kwietnia. 


Wiedeń. Minister spraw wewnętrznych za- 
mianował lekarza powiatowego dra Henryka 
Lica starszym lekarzem powiatowym w Brzo- 
zowie. 

Lens. Wczoraj wieczorem eksplodował 


nabój dynamitowy w kościele w Mon-|ą 


tigny i wyrządził znaczną szkodę. 


w Krakowie, Wszelkie 
ulica .Floryańska L. 2 


(Hotel Drezdeński). 


Dr Jan Frączkiewicz 
lekarz szpitala, Bonifratrów, sekundaryusz szpi: 
tala św. Łazarza 
przeprowadził się i ordynuje od 3-ciej do 5-tej 
przy ulicy Jabłonewskich L. 2 (naprzeciw 
uniwersytetn). 1713 - 


Do części nakładu niniejszego numeru dołą- 
czone jest sprawczdanie Szpitala Braci Miłosier- 
dzia w Krakowie za rok 1905. 


Kursa telegraficzne. 


Wiednk, 12 kwietnia, 
Akcyc atstrysnkiego Załłodu kredytowego 68675 
Lkcye wsgłarikiego ale krsdytowejio 850—. Ak 
Anglobunku 32025. Akcyu Unionkanbu 556 60, 


Akcye 
Limdervcnku 441—. åkoya Bankvereina 662—. Akare 
Podenciedłi 1088 —, Akoya Gaiioyj b Banka hipote- 
esnęgo 570—. Akcye kolel państwo 6858:25. Akoyi 


kolsi połudainwej197'26. Akeyo kolel Mibetnai 458 50 
Akcye kolsi poźnocnej 5740 (5760). Akaye kolel czerniowie 
ekiej 585—, Akoye A'plny 56250. Akoya kima Meranyi 
56825 Ai Praakiege Towarsyriwa żelaznego 23875 —, 
Akxcye Fabiyki broni 599—, Aksyu Tureckie tytoniewi 
Akcyt a | 4 Karpackiego Towarzystwu 

psitowego 548 —, Okligacyw węgierskie indsranisacyjai 
8640, Banta majowa 99'80, Renta koronowa nustryaciz 
9085, Renia koronowa wągiamka .96'50. 56 1. Listy 
mą 07 kredytowego nicmukiego 99-06, 4%, Liety 
Banku hipotecznego 9866., 4'/,7/, ty Banku hipotn- 
on 100:80. 50/, Listy Ban hipotecznego 11175 
4%, Banku krajowego 9910. ś'/,%/, Listy Kanie 
krajowego 101/56, 6%, komunano obligacye Banku Leie 
jowogo ——. 4, gallcyjckie obligazyo propinacyjni 
30-55. 4%/, galłorjska pożyczka kwajowa s 1898 r. 99'80 
t°/, Pokyczke miasta Lwowa 98-05. Losv tareakie 158-—, 
Earki 11745. Ruble 458 26. 

Cukier stały 19'50—19'60 (20'85—30*45). Nafta i spi 
rytnus niezmienłone. 

Usposobienie: Na słakszą zagranicę i wskutek odpa- 
dnięcia jutrzejszej giełdy zakońnzenie osłabione. 


Cennik izby bandlowej i przemysłowej 
w Krakowie 


s 19 kwietnia (gods. I w poładnie), 


l Walaty.] maos żądają 

Ruble papierowe . . . « « « » « « „ „3061 — 9 — 
Marki niemieckie . . . . « u « „ „117 20 117 60 
Franki papierowe . . «. « « « « » a. 9860 96 — 
Dwudziestotrankówki w sł .. « 1910 19 18 

„ M. Listy zastawne. 

4'i, Listy zastawne prem, Banku hipot. 111 — 113 — 
4'/,*/, Listy zastawno Banku hipoń;. . 100 80 101 30 
40/, į a a- . . 9860 9950 
dt’), Listy zastawne Banku krajowego 101 45 103 — 
s'h, Ld s 8a a 96 75 99 50 
59/, Listy zast, gal. Tow. kred. ziem, nieck. 39 50 — — 
e. wiam . „AWR WRÓRO „4 

W a o a » s» 6-letn. 98 BO 90 50 


zamowienia w zakres zorsecizrski 


wchodzące wykonnje stę w clągu 8 godzin. — 
Przyjmuje wszelzie reperacye —  Zleozkia 
+ growimoyi uskutecznia się odwretną wostą. 


Nr 85, 


d t 
Wydawnictwo Towarzystwa 
dla popierania nauk społecznych 
w Krakowie. 


„wieś Polska“ 


I. Karol Połkański: 

wsi polskiej“. 

II. Stanisław Grabski: „Rozwój kwe- 
styi agrarnej w Polsce XIX w.“ 

ML Franciszek Bujak: Wieś zachodnia 
galicyjska u schyłku XIX w.“ 

IV. Adam Krzyżanowski: Związki za- 
wodowe rolników“. 1728 13 


Cena 3 korony. 


Sklad gł. w księgarni $. A. Krzyżanowskiego. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Z powodu wyjazdu 
sypialnia, salonik i jadalnia, ewentual- 
nie osobno de sprzedania. 
Lenartowicza 4, II p. 1733 1 3 


PALARNIA KAWY 


„O pochodzeniu 


—n | hurtownie 
FIRRIEKA KEGY oorows gatunki 
Rawy palonej 

Ą ] najnowszym 
| najlepsz » 
LZY 
Na z 0 „gorącegopowistrze" 

KORA y cenach 

Apat 144 najniższych. 
M. JAWORNICKI. 

1086 36 0 


Koncesyonowany Zakład 
Bprzedaży i Kupna 


H. TELESZNICKIEJ 
w Krakowie, ulica Szewska L. 10, I piętro 
(dom Wgo Okonia). 1469 3 0 


Poleca: Kompletne urządzenia Salonów, Sy- 
pialń, Jadalń stylowych, Serwis poroel. saskiej 
skiad.się z 154 szt., Kantorek i Szkatułkę (unt.), 
Dywany perskie i zwyca., Pianino, Fortepiau, 
Biura, Obrazy (Matejki i Kossaka), 2 szafy 
bibl. i Stóż dębowy na 30 osób, Biżuteryę, Sre- 
bro, Kandelabry. Lampy 1 różne sprzęty mah. 
i uwykłe. Ołtarz i Tabernaculum złocone, wiele 
Obrazów olej., akwarel i t. p. 


Pewyższe przedmioty przyjmuje się w kemis. 


RA 


obznajomionego z polsko-niemiecką ko- 
respondencyą poszukuje Dom Ko- 
misowo-Rolniczy, Bielsko. — 
Poznańczyk ma pierwszeństwo. "1606'38 


Przyjmę posadę “3 
podróżującego agenta, mając po „o 
wsaeinio da: 10, aby zlocejiom zupałnie 
i skatecznie zadość uczynić. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Ernest“ poste rest. 
Kraków tylko za okazaniem kwitu 

inseratowego. 1697 24 


Do biura ajencyjno-komisowego- w” 
szukuje się 


urzędnika 


z pięknem pismem oraz znajomością 
języka polskiego i niemieckiego. Pi- 
semne zgłoszenia pod 1684 przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy“. 

1684 3 8 


Porębski & Zimier 
Kraków, Rynek L. 8, 


polecają 
Pracownię szat liturgi- 
cznych, 
Materye kościelne, 


Galony jedwabne, szycho- 
we i złote, pedi 


Halty i koronki kościelne. 


OGŁOSZENIE. 
Ill Ogólne Zgromadzenie 


Czionków 
Tow. Wzajemnej Obywatelskiej 
Pomocy w Krakowie 


odbędzie sią w piątek dnla 20 kwietnia 

1906 o godzinie 4 po południa w sali 

Rady Powiatowej Krakowskiej, ulica 

Pijarska 1. 
Porządek dzienny: 

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności 
i rachunków za rok 1906. 

2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej 
i wniosek na udzielenie Dyrekcji 
absolutoryam z czynności i rachun- 
ków za rok 1905, 

3. Sprawozdanie Rady nadzorczej co do 
rozdziału zysków. 

4. Zmiana firmy i statutu Towarzystwa. 

5. Wybór 3 członków Komisyi rewizyj- 
nej na rok 1906. 

6. Sprawozdanie Związku Stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych z lu- 
stracyi Towarzystwa. 

7. Wnioski. 1727 
Kraków, dnia 11 kwietnia 1906, 

Rada nadzorcza: 
Za sokretsrza: 
X. Łobczawski. 


Prezes: 


Sękowski. | 


% Drakarai Literackiej w Krakowiz, ul. Jagiellońska 10. 


Park EK rakouwzski? 


zostały otwarte i są do użytku P. 


QOLADEOBOOOGOGE 


Na Święta 
© 
+3 


REFORMA. 


Na święta! 
Farby do jaj, alkiermes, wanilię, olejki 
i wodę różaną do ciast, esencyę octową. 
oliwę nicejską, esencye likierowe i ru 
mowe, śŚmigusówki, 
wodę kolońską — poleca 


Skład Apteczny Mag. farza. 


1731 1 8 


Lawn tennis 


Krwawe Ręce 


Powieść na tle rzezi galicyjskiej w r. 
1846 na podstawie współczesnych aktów 


N owo odrestaurowane cztery boiska 


i. dokumentów urzędowych, napisał 


Ludwig Stasiak. 


Kto nadeszle swój adres do Admini- 

stracyi „Naszego Kraju“ Lwów, 

T. Publiczności | Piekarska 32, otrzyma początek tej 
powieści bezpłatnie. 1719 2 3 

OOUGGOGGGGO GOOU GYGOGOOGGOGU 


w Krakowie, Karmelicka 15. 
83 50 0 


codziennie od godziny 6 rano do zmierzchu. 
oficerów, nauczycieli i t. d. Samoistne konsor- 
cya oszczędności i i zaliczek związku urzędników 
udzielają pod b. przystępnemi warunkami ogo- 


Rządca samoistny 


zawydowy gospodarz z dobremi rekomendacyami | Pośrednictwo wyłączone. 

przyjmie posadę pod skromnemi warunkami na | podaje za darmo: poj des Beamten- 

ordynaryę. A. ae ke. p. Tuchów. Vereines, Wledeń, L, p RANE 25. 
1448 4 


Znane z dobroci 


Wina wegierskie 


przeważnie z własnych winnie 
poleca 


Bawar żywiecki 
(Hofmalzbräu) 


Piwo krajowe odżywcze wy- 
robu arcyksiążęcego browa- 
ru w Żywcu równa się zu- 
pełnie piwom bawarskim 


1621 4 6 


W. Stachowicz 


krawiec męski 
= w Krakowie — Rynek L. 29 
poleca na sezon wiosenny wielki wybór 
materyałów angielskich, francuskich i kra- 


jowrch — Ceny umiarkowane. 
1349 10 10 


e (Lówenbrau, Spatenbrau) © 


= Wyłączną sprzedaż e 
na szklanki posiada firma: 


J. paz 
za risk 2. — Telefon 394. 


5 8egT 


© 
© 


Nowo otwarty Handel delikatesów wraz z pokojami 
do śniadań 


L. AKSMANN 


odznaczoną kilkakrotnie najwyższemi nagrodami 


pod firmą 


Poleca się P. T. Publiczności o zamówienia świąteczne, jako spe- 
cyalista w podaniach bufetowyoh. 


Z poważaniem L. AKSMAN. 
SKŁAD WARSZAWSKI 


Pierwszy najtańszy 

- Magazyn mebli 

i zakład tap.-de- 
koracyjny 


7 DNndnintrnie 
n Diiia © 


1689 3 5 


Fotograficzych! 


w Krakowie, Krakó LS ka L 2 
ulica Floryańska l. 36. reling TĘ 410 
547 4 10 i 


00030000308080000009308000906 
Park Krakowski! 


Dla P. T. Amatorów gry w kręgle! 


3 KRĘGIELNIE wysmienicie urządzone, 
wieczór światło elektryczne. 
Zaprasza się P. T. Amatorów. 


| m kw O TY e" ZZA 


'APierwsza krajowa. 


abryka dygetyranych wyrobów 


Wola Duchacka. — Poozta Podgórze. 


1732 1 2 
Polecamy na Święta wyborne: 


„Gotowe ciasto do pieczenia“ | czekoladowe, korzenne, paczka 75 h. b 
(daje pieczywa na 6 osób) | angielskie, zdrowia, paczka 65 h. 
„Leguminy, pudding* | różne owocowe smaki, po 12 h. 
(legumina dla 6 osób) | czekoladowa po 25 h. 

„Proszek drożdżowy* po 10 h. 

„Cukier waniliowy* po 10 h. 

„Wanilinowy proszek do sosów* po 10 h. 


Wyroby te są do nabycia we wszysikich sklepach spożywczych. (® 


Jeżeli gdzie brak, prosimy odnieść się wprost do fabryki. 


RWRKRKRYTKYKKKEE 


polecal 


Jarzebiak, 
Jarzebink e, 


1638 8 5 


Krem J zn" € RPP BZ Y 
poleca NA ŚWIĘRA 


Arryksięcie Rainera Fabryxa wódek zdrowotnych w lzshniku. 


1158 4 5 


Handel 


Maurycy Allerhand, Kraków 


ulica Szczepańska |. 2 (obok gmachu starego tea.ru) 


Wielki Transport Drobiu tuczonego jako to: Indyki, Todyczki, Pularsy x 
i Kapłony styryjskiee Ryby żywe i bite po jak najniższej cenie, j% 
różne Nowalie z Jarzyn, Jabłka tyrolskie i Winogrona hiszpań- f 

skie. — Wysyłki na prowincyę uatychmiast. 1695 2 8 


WNYPDAOCOBODGGOOBOL 


0D0GO0O00000000000000000066 6 
$ II. jazda po morzu Snfdziemnem dla? „przyjemności ; 
i wytchnienia 


pierwszorzędnym: dwuśrubowym pospiesznym parowcem „Koerber“ 
JAustryackiego Lloydu 


z Tryestu dnia 2 maja 1906 w przeciągu 16 dni do Korfu, Malty, Trypo- Ś 
; lisu (Pźłn. Afryka) Tunisu, Palerma, Neapolu, Messyny, (Taorminy) Syra- 
2 kuzy, Kotoru, Gruży (Dubrownika) Wenecyi w połaczeniu z wycieczkami 
S w okolice. Cena podróży mor. wraz z wiktem od 400 K. Wycieczki osobno. 
Zgłoszenia, programy, wyjaśnienia w Austr. L!oydzie, Tryest 


w generalnej agencyi Austryackiego Lloydu w Wiedniu, I., 
Kärntnerring 6 i we wszystkich me". PET: 1279 11 12 # 


COGOGOCOCOGODOODOGOGZD|GIGBOSOBEG 


Kr gowa. 


apteka C. Balassy za to, że puszczone przez nią w handel cude- 
wnie działające, prawdziwie angielskie mleko ogórkowe Balasty| 
nie jest dla twarzy szkodliwe. Niech tylko raz na próbę każą sobie 
Panie przysłać mleka ogórkowego Balassy, a przekonają się wtedy, 


że ten środek piękności usuwa natychmiast z twarzy piegi, plamy ; 


wątrobiane, pryszcze, trądziki i inne nieczystości, a twarz czyni Ą 
gładką, młodocianą i świeżą. Cena flaszki 2 K, do tegu prawdziwe bez konkurencyi— poleca. firma 1442 10-10, 
angielskie mydło ogórkowe l K, krem ogórkowy 2 K, a puder $ nuig ; PF 
2Ki1:20 K. — Wystrzegać się naśladowniectw. Główny skład wsśj "LU D WI K- 'L A y A AR 
Lwowie ma aptekarz M. Rubel, dawniej Z. Rucker. Nadto można dos 

Generalny Zastępca KoA br owaru 


u Reima I Ski w Krakowie, w apt. M. e A i A. Goldberga w Przemyś: 
D 40726 


— —— 


perfumy i tanią, w 


Kredyt osobisty dla nagdnikiw 


© 31 FLORYAŃSKA 31 @ LUNE SE 


ką Przyborów [EU imo ratiy m 


T wW Erakowże, ulioa św Anny L. 3. — Telefon Nr, 423.) 16» 2 3 
Rzędca drukarni L. KE. Górki, 


Piątek 13 Kwietnia 


Zakład św. Józefa 


dla osieroconych chłopców 
Krakowie, przy ul. Karmelickiej 66, 


| poleca na porę wiosenną nasiona 
warzywne, sadzonki, kłęcze i nasiona 


Jadwigi Klemensiewi czowej jay szczepy i krzewy Owocowe, 


dziczki owocowe jabłoni i gruszek 1000 
sztuk à 22 K, krzewy owocowe etc. 
Cennik na żądanie opłatnie przesyła się, 

Ceny umiarkowane. 1049 14 14 0 


Poszukuje się osoby 


do wydzierżawienia lub prowzidzenią 


I bistych pożyczek także na kilkoletnie spłaty. | wSpólnie pensycnatu w Zakopauem. —— 
Adresy konsorcyów | Bliższych szczegółów udzieli Pani Zwil- 


ling, Kraków, ul. św. Jana 3. 1682 3 3 


| och 
1 

q q n wyjeżdżając ze swoimi dzieć- 
Aa T NZ gdnika, m7; du Rabki na sezon letni 
przyjmie dzieci obce starsze i młodsze pod opiekę 
macierzyńską pod przystępnymi warunkami, 
Zgłoszenia do 1. Maja przyjmuje pod E. B. 
1656! 2 3 


administracya „dowej Reformy“. 


Magazyn Juliusza Grossego w Krakowie, Rynek 34. Pałac Spiski. Cukry w wlelkiza wyborze 


Ziemniaki Maroypanowe . 
poleca 


ADAM PIASECKI 
Druga 10, Boryaiha n Hotel rostmana 


Fortepiany i pianina 


z pierwszorzędnych fabryk mem zawsze na 
nkładzie. Ceny bezkonkurencyjne. Przyjmuję 
strojenia i reperocye. Kupuję używane instru» 
ment, — A. Raba, fortepianista, Kraków, 
ul. św. Jana L. 13. 1524 6 10 
Qik śliczny, damski i męski, klacz rasowa, 
wózek na resorach, bardzo wygodny, 

do sprzedamia.” 


Hałatek, Prądnik Czerwony L. 104, sklep 
eio e 1717 2 2 


maa e miejsce e pobytu dla 
szukających zdrowia i spo- 
koju. Pensyonat Manyi Strobl 


ląsk eustr. 1726 2 80 


Mechanika 


zdolnego do telefonów i dzwonków ele- 
ktrycznych przyjmie firma Stami- 
sław Leśniakowski, Grodzka 

IL. 48. 1660 5 6 


FZ C y a 
Mający liszaje 
nawet tacy, którzy nigdzie nie znaleźli ule- 
czenia. niech zażądają prospektu i uwierzytei- 
nionych poświadczeń z Austryi za darmo. Apte- 
karz Č. W. Rolle, Altona (Elbe). 1229 8 12 


| mahon., Biurka, łóżka, stoły i komo 
dv mahoniowe, akrotarze inkrust./ (u h, 
Bibiioveka Inarust. z bronzami, AE A 
kańskie z oryg. bronzami, Sekretarz mahon., 
inkrust., Garnitur mah boguto rzeżbiony, Oraz ', 
wiele innych oryginalnych antyków, jakotał 
i mebli zwykłych, nowych i używanych i gar- 
deroby. 71 68 © 


Leopcidyna Maocohowska, 
Kraków, nl. Szeweka Nr 5. p. i. 


`] mN. z LJ 
Park Krakowski! Ludwik Kowalski 


dawniej Wł. Limanowski 


ZEGARMISTRZ 
KRAKOW — Sukiennice L. i8, nad skle- 
pem zegar trausparentuwy 

Poleca P. T. Publiczności zegarki złote 
i srebrne z pierwszorzędnych fabryk. Wielki 
wybór zegarów pendułowych oraz budzików, 
Poręczenie lat trzy. — Ceny niskie. 

Ma na składzie: Wszelkie biżuterye w zło- 
cie i w srebrze, Wyroby patryotyczne, Łań- 


0000000€09000000600600009068360 O a kak > khem 


poręczeniem. Zamówienia pocztą uskutecznia 
odwrotnie. 1704 2 4 
W tym samym iokalu 


ZAKŁAD RYTOWNICZY 


Wład. Micińskiego 


Konife )_<2 *4 ka EX © wykonuje z monogramy, herby I napisy. 


eny niskie 


Kasziany 


3); metra wysokie z koronami, grabe 
i proste, 100 sztuk 60 K, 3 metry wy- 
sokie 100 sztuk 50 K. 

Róże E arii od metra do półtora 
metra wys. we wszystkich odmianach 
12 sztuk i1 K. Róże dwumetrowe 
mięszane Marscha! Niel 12 sztuk 
l4 K. 

Róże płaczące w dwu odmianach 3 ma- 
try wysokie, 1 1 sztuka 2 K. Wysyła 
się najmniej trzy. 

Gożdziki Klatowskie, wielkie krzaki, 
pełne różnokolorowe 30 sztuk 2 K. 

Gożdziki Erfurckie pełne 35 sztuk 2 K. 

Bratki wielkokwiatowe już z kwiatem 
30 sztuk 2 K. 

Niezapominajki, wielkie krzaki, 30 sztuk 
2K. 

Truskawki wielkie, wczesne 4 dkg, wa- 
żące 100 sztuk 5 K. 

Georginie chryzantemowe w 12 kolo- 
rach, wielkie krzaki, 12 sztuk 3 K. 

ię ,Szościotygodniowe rogalki. 


ziemniski aaa, całkiem ciemne 
6 kg. 2 K. 
Sadzonki jarzyn i kwiatów po najtań- 
szych cenach. 
Cenników nie wydaje. Upraszam Nr. 


P. o wyraźny adres. 
Józef Ursa 


ogrodnik w Sanoku. 


